
Nr. 167.
W y o h o d i i  w  d n i  p o w s z e d n i e

  . .__ a A i .  « * 7 w H n n !M c '!  -

We Lwowie — Niedziela dnia 23. Lipca 1893. R o k  X X X I I .

dl;
m

Lwów

a o d z i w a m  _
v  i i w ó c l i  w y d a n i n c l s -
,a  ô  g o d z in ie  2 .  p o p o łu d n iu ,  d la  p ro w 1E, yl 

o 8 -  w ieczorem

P r z e d p ł a t -  w y n o s i :
«• .  . 1.  1  dosfc.wa do dom u  : m ie s ięc z n ie  j,ł 1 5 0
"  C w a r l l n "  4 , 5 0 .  p o b o c z n ie  9  z ł.

z p jz « s y łb a  p o c z to w ą ; m ie s ie u z n ie 2 z ! .’ 
I tw a iS f t i e  6 z ł .,  p ó łro c z n ie  1 2  z ł. '

Z a  t r r a n i e a  k w a r ta ln ie  z ł. 7 . 5 0 ,  p ó łro c z n ie  1 5  z ł.
> i : i u c r  k o s z t u j e  6 c e n t ó w .

BI l i t  ItEDAKCAI 5 Ul. C z a rn ie c k ie g o  1. 4 p a r te r .
Otwarte od godziny 9. do 1. w południe.

B i t  KA A D J H I N I S T K A C 1 I :  Ul. C za rn iec k ie g o  1. i  
(nklep). O tw a rte  od g 0dz. 9  do 1 w p o łu d n ie  
i  od ii do  7 w ieczo rem .

O g ł o s z e n i a  1 p r z e d p ł a t ę  p r z y j m u j ą  w e  l i t .  w ie
A d m in is tra e y a  O a z .  N a r .  u 1. C za rn ieck ieg o  1 .2  ( s k le p )  
k s ię g a r n ia  J a k u b o w s k ie g o  i Z a d u ro w ic z a  p i. M ary aek i 10 
tu d z ie ż  B iu ro  d z ie n n ik ó w "  u l. K a ro la  L u d w ik a  1. 9

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  
w  P a i j ż u :  C. A d am  (C ib o ro w sk i ,, 52  ru e  d u  F o u r- 
P a r is .  —  YVe W i e d n i a :  H a a s e n s te in  <fe V o g ie r (O tto 
M aas), W a lf is c b g a s s e  10; R u d o lf  M osse, S e ile r s ta d te  2. 
A . O p p e lik , G r i in a n g e rg a s s e  12- 11. D u kes, W ollzeile  6- 
H . S c h a lle k , W o llz e ile  11 i J .  D a n u e b e rg , I. W o ll­
z e ile  1 0 . —  W  r f a n . o u r g -  A . S i e in e r .—  W  F r a n k  
{ a r e i e  n .  11.: II a a s e n s  te .n  o g ie r  i G. L . D a u b e & C  

W  W a r s z a w i e :  R e ie h m a a n  &  F r e n d le r .

CErłA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za je 
dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem  lub jego 
miejsce 6 et, Nadesłane za w ie m  lab jego 
miejsce 30 et.

Obalenie józefinizmu
i i  a  R , u s i  g a l i c y j s k i e j .

L w ó w ,  d. 22 lipca. 
W czoraj zostało opub likow ane unste-1 

rozporządzenie  cesarskie z 13. l ip ­
ca 1893 :

1. Grecko-katulickio  sem ina ryum  d u ­
chow ne u św, J la rb a ry  w W iedn iu  zo ­
s ta je  z końcem  bieżącego roku szko lnego  
rozw iązane .  W yehow ańcy  tego semimt- 
ryu .n  m ają  być d la  k o n ty n u o w an ia  s tu -  
dyów teologicznych częścią stypendyrfitii 
uposażeni,  c /ę ść ią  umicszc/.eni w gene  
ra lnem  gr. sem in a ry u m  d u c h o p n e m
we Lwowie.
. 3. ()d roku szkolnego 1893 /94  będzie

bsfaiiuwfSina z funduszu  re l ig i jnego  pe 
w na liczba s typendyów  d la  gr .  kat.  k a n ­
dydatów  do s ta n u  duchow nego , aby m o­
gli uczęszczać do w yższych  teo log icznych  
nakładów naukow ych w k ra ju  lub  za ­
g ran icą .

3. I s tn ic ją ' ‘c we L w ow ie  dla dyeoc- 
*yi lwowskiej, p rzcn ijok ie j  i s t a n i s ł a ­
wowskiej gr. kat. g e n e ra ln e  se m in a ry u m , 
zos ta je  jako  tak ie  rozw iązane ,  a zezwala 
sic n a  rów noczesne  u tw o rze n ie  g r .  kat. 
dyecezyaluyeh  se m iu a ry ó w  we Lwowie. 
P rz e m y ś lu  i S tan is ław ow ie .

Do t e g o  d o ł ą c z y ł a  Gazeta Lw ow ska  
w t a f Z n a s t ę p u j ą c y  :

„W iadomość, ja k ą  powyżej w części 
urzędowej podajem y o zn ies ien iu  gr .  kat. 
se m in a ry u m  duchow nego  w W iedn iu ,  o 
zniesieniu  gen e ra ln e g o  g recko-kat.  semi- 
n a ryum  duchow ne go we .Lwowie i urwo- 
rżen iu  n a to m ia s t  w kraju  n aszy m  trzech 
6 r - kat.  dui hov ny, h  se in inuryów  dyeze-  
wtf — w yw oła  n ie w ą tp l iw ie  we
wszJ  u-1'1' bezs tronnych  u m ysłach ,  we 
u ys lk ich  sercach p ra g n ą c y c h  d o b ra  

Ju’ szczere zadowolenie 
nGrecko - ka to lick ie  s e m .n a ry u m  du- 

cnow ue w Wiedniu nio m ogło  odpow ia­
dać należy cie swoje,mu zadan iu  ju ż  choc- 
by z te g 0 jednego  a bardzo  w ażnego 
względu, jśo m łodzież d u ch o w n a  tam 
ksz ta łcona,  nad to  czu ła  się o d e rw an a  od 
swego kraju  lodz innego  i do p e łn ien ia  
obowiązków duszpas te rsk ich  wśród s w e ­
go społeczeństw u, p rzys topow ała  później 
bez liuli-żylego odczucia jego  po trzeb  i 
s tosunków. N ik t  nie zaprzeczy, iż je d n y m  
i  zasadniczych  w arunków  wzorowej a 
gorliwej działa lności kap łańsk ie j je s t  owo 
g łęhoz ie  z rozum ienie  po trzeb  w łasnego  
spo łeczeństw a ,  k tóre  tylko ciugła i  ni om 
łączność dać może.

„ Z n ios em e  g en e ra ln e g o  gr .  kat. s a ­
rn m ary  uin (b.chowm-go we Lwowie i za ­
r z ą d z a n e  u tw orzen ia  n a to m ia s t  irzocli 
se nnnaryow  dyeeezyalnych  we Lwowie, 
S tan is ław o w ie  i P rzem yślu ,  je s t  dalszym 
krokiem  na drodze g ł ^ o k o '  pom yślanej 
reform y w tymże k ie runku ,  to jest,  aby 
zapew nić  spo łeczeństw u nasze m u  to, co 
s tan o w i jedna  z g łó w u y ch  każdego  spo­
łeczeńs tw a  p o d s ta w :  gorliw e, oz vwone 
poczuciem swego pow ołań  s  ’i miłością 
k ra ju  duchow ieństw o.

„Cel tej reform y nadto  je s t  jasny ,  
aby po trzebow ał  zby t d ług ich  kom en ta ­
rzy. W ie lk i  zak ład  duchow ny , jak im  było 
grecko - kato lickie s e m in a ry u m  we L w o­
wie, g rom adzące  w sobie w ychow ancow  
ze w szystk ich  dyecezyj,  w y m a g a ł  o lbrzy­
mich sił d la  sp e łn ian ia  należy tego  nad- 
zeru i z ‘ego powodu nieraz  okazywał 
b rak i.  N ależa ło  złe usunąć stanowczo, 
na leża ło  w sam ym  zarodzie  s t łu m ić  te 
p rzyczyny , k tóre  z zak ładu  duchow nego

czyn iły  n ie jed n o k ro tn ie  w idow nię  n ie ­
snasek i n ieporozum ień  gorszących.

„ Z a m ia s t  p rze to  je d n e g o  w ielk iego  
zak ładu ,  w k tórym  p rzep ro w ad zen ie  śc i­
słego  nadzoru  i jedno li togo  k ie runku  
natra fia ło  n a  n iezw alczone  niom al p izo -  
szkody, u tw orzyć  se m in a ry a  m nie jsze ,  
d y e e e z y a ln e , poddano  b ezpośredn iem u  
nadzorowi zw ie rzchn ika  każdej dyecezyi,  
to by ła  za is te  myśl zbaw cza,  k tó ra  n ie ­
w ątp l iw ie  pożądane przyn ies ie  owoce. 
N ie jed n o k ro tn ie  ju ż  p rzed tem  po jaw ia ły  
się w d z ieu m k a ch  ru sk ic h  głosy , w y ia -  
żająee obawy, że g t .  ka t .  s e r . i in a r ,u m  
m a być poddane  pod k ierunek  Je zu i tó w ,  
że grozi mu la tyn izacya itp. R efo rm a ,  
k tó ra  z woli Najj .  P a n a  s ta ja  się obe­
cnie j u ż  fak tem , pow m ua raz  n a  zawsze 
ty m  te n d e n c y jn y m  g ł o ^ m  położyć tam ę. 
N ik t  nie ina n a  m jśU  la tymza.-yi gr. 
kat.  se uinaryów, n ie ma też byna jm n ie j  
za m ia ru  o d d aw a n ia  ich pod  za rząd  0 0 .  
Je z u i tó w  — idzm jedyn ie  o to, aby te 
s e m in a ry a  odpow iadały  w całej pełn i 
sw em u zadan iu ,  aby m łodzież  duchow na, 
zos ta jąc  w ciągu swych s tudyów  teo lo­
g icznych  pod ścisłym  duzorem  w łasn y ch  
ru sk ich  biskupów i p rze łożonych ,  u s ł u ­
żona w ten  spi.sób od w szelk ich  w pły ­
wów ag i tac y jn y c h ,  w yksz ta łc ić  się m o­
g ła  n a  w ie rn y c h  ka to lick iem u K ościo­
łowi, pow ołan iu  sw em u i narodowości 
kap łanów . O siągn ięc ie  tego celu u m o ­
żliwia n a j ła sk aw sze  p o s ta n o w ien ie  N ajj .  
P a n a ;  to też każdy, kto  don ios ło ść  tego 
< eI j  pojm uje,  będzie w idz ia ł  w p o s ta ­
nowieniu  tern jeszcze je d e n  dowód w ię ­
cej ojcowskiej p ieczołow itośc i m o n a rc h y  
o dobro naszego  k ra ju" .

T y le  m o t y w ó w  u r z ę d o w y c h .  J a k i e  
m o t .yw a  p o w o d o w a ły  w ła d z ą  d u c h o ­
w n ą ,  ł a tw o  s ię  d o m y ś le ć .  J e n e r a i n e  
r u s k i e  s e m i n a r y u m  lw o w s k ie  b y ło  to  
m o n s t r u m  n ie b y w a łe  w  ś w ie c ie  k a t o ­
l i c k im ,  k t ó r e g o  o jo e m  l i b e r a l i z m  j ó z e ­
f iń s k i .  J a k o  j e d e n  a  głów>ijreU p u n k ­
tó w  r e f o r m y  p p d u p a i l ł e g o  d u c h a  k a t o ­
l ic k ie g o ,  u s t a n o w i ł ,  a  r a c z e j  z& ostrzy ł  
s o b o r  t r y d e n t y ń s k i ,  a b y  k a ż d y  b i s k u p  
m ia ł  p r z y  so b ie  s e m i n a r y u m  d u c h o ­
w n e ,  i w s k a z a ł  n a  to  f u n d u s z e .  R zecz  
to  z w ła s z c z a  k o n ie c z n a  w  d y e c e z y a o k  
t a k  o lb r z y m ic h  m i l io n o w y c h ,  j a k i e m !  
s ą  r u s k i e  w  G a h e y i .  B i sk u p  p o w in ie n  
po /.uać  .sw ego p r z y s z ł e g o  p o m o c n ik a  
d u c h o w n e g o ,  p o w in ie n  n im  p o k i e r o ­
w ać, z a w ią z a ć  s e r d e c z n y  s t o s u n e k  o j ­
ca  z s y n a m i .  To w s z y s tk o  c z y n i ł a  n ie -  
m o ż l iw e m .  i u s t y t u e y a  j e d n e g o  s e m in a -  
r y u m  d u c h o w n e g o  n a  c a łą  R uś  g a l i ­
j s k ą  — t y l k o  p r z y  b i s k u p i e  w P r z e ­
m y ś lu  b y ł  4r.y r o k  te o lo g i i  i u r z ą d z o ­
n o  go p r z y  b i s k u p ie  w  S ta n i s ł a w o w ie .  
M e t r o p o l i t a  m .a ł  s e m i n a r y u m  p o d  s w o ­
im  b o k ie m ,  ale j a k  o n  m ó g ł  o d d z i a ł a ć  
s k u t e c z n i e  n a  s e tk i  a l u m n ó w  ?

U rz ą d z e n ie  też  s e m in a r y u m  t e g  > 
b j ło  śc iś le  b iu r o k ra ty c z n e .  P rz e ło ż e n i  
b y l i  ty lk o  a d m in i s t r a to r a m i  loka lu ,  po 
śc iel i ,  u b io ru  i k u c h n i  i... pp licyancam i.  
N ie b o s z c z y k  r e k to r  k s ią d z  Ś l im a k o w s k i  
sz cz y c i ł  się, ze  z p r z e z n a c z o n y c h  n a  
s e m in a r y u m  fu n d u sz ó w  p a ń s tw o w y c h  
o sz cz ęd z i ł  3 .000  zł. i to  w  ro k u ,  k ied y  
G is k r a  o k ro i ł  d o ta c y ę  te g o  s e m in a r y u m ,  
p o m im o  że  w s z y s tk o  o g r o m n ie  p o d ro ­
żało. W p ł y w u  d u c h o w n e g o  w y w ie ra ć  
na  a lu m n ó w ,  p r z e ło ż e n i  n a w e t  czasu  
n ie  JiieM, i  a  n j e w ie lu  b y ła  fh ę ć  
ku tem u.

N a je b ę tn ie j s z y m  n a w e t  o m d le w a ł  z 
czasem  d u ch ,  m a ło  k tó r y  z p rze ło żo ­
n y c h  u P ' a t  sob ie  z j e d n a ć  p o w a g ę  — 
a  m łodzież  d u c h o w n a  p a t r z y ł a  n ie ra z  
n a  d z ie ją c e  s ię  b e z k a r n ie  m a lw ersao y e

w  a d m in is t r a c y i ,  s e te k  m ło d z i  n ie  z d o ­
ła ło  w  r y g o r z e  u t r z y m a ć  10 p o l icyan -  
tów . A l u m n i  w y c h o d z i l i  z e  Lerr.inaryum 
z z a r o d a m i  c h o ró b  t r w a ły c h  (z p o w odu  
l ic h y c h  m ie sz k a ń ,  n ie z d r o w e g o  j a d ł a  i 
z a t r u te g o  p o w ie t rz a )  i z b a k ie ro w a n i  n a  
ca łe  życ ie .  D ilo  n i e r a z  l ic z b a m i w s k a ­
zy w a ło  n a  s z e rze n ie  s ię  m oska lo f i l izm u  
i r a d y k a l i z m u  w  te m  s e m in a ry u m  S t a r ­
s i  k s ię ż a  —  za ró w n o  m o ska lo f i le  j a k  
n a r o d o w c y  — ręc e  z a ła m u ją  n ad  z a ­
s tę p a m i m łodego  p o k o le n ia  d u s z p a s te ­
r z y ,  j a k i e  ost& tn iem i l a t y  w y sz ły  z  te 
g o  g n ia z d a .

J e ż e l i  s p r a w a  tak  fa ta ln ie  stoi, j a k  
w łaśn ie  s to i  — f a ta ln ie  p rz e d e w sz y -  
s tk ie m  d la  s a m e jż e  Rusi,, w in n o  t „ m u  
g łó w n ie  to  j e n e r a in e  s e m i n a r y u m  d u ­
c h o w n e .  C zas  o s ta te c z n y  b y ł  z b u r z y ć  
tę  s y n a g o g ę  ch o ró b  c ie le sn y c h  i m o r a l ­
n y c h  !

Z t e g o  to  j o n e r a l n e g o  s e m i n a r y u m  
r e k r u t o w a ł a  so b ie  B o s y a  — z a r a z  po 
je g o  z a ło ż e n iu  —  te o lo g o w .. .  p r a w o ­
s ł a w n y c h .  Z n ie g o  to  i z n ie le p s z e g o  
s e m i n a r y u m  w ie d e ń s k ie g o ,  do  k tó r e g o  
n a j z d o ln i e j s z y c h  a l u m n ó w  w y s y ła n o  
— w y s z l i  o w i w i lo y  w  s u k n i  d u c h o ­
w n e j ,  co z o r g a n iz o w a l i  p r a w o s ła w ie  
w O h e łm s k ie m ,  i d z i ś  za  to  są  w ł a ­
ś n ie  u R o s y a n  w z g a rd z e n i .  T an i  s ię  
w y t w a r z a ł  ów  d u c h  Kułacki,  k tó r y  
s p r a w ia ł ,  ź e  a l u m n u s  n i e j e d e n  
p o ś w ię c e n i e m  n a  ty s i ą c e  zł. d ł u g owr 
ro b i ł ,  z a  co p o t e m  r o d z ic e  j eS® z ° ny  
i p a r a f i a n i e  p o k u tu j ą .  Zaiste, J -n e  n a
to  m u s i  b y ć  t a  r a s a  ruska, j e ż e l i  z t y c i
s y n a g o g  t y l u  p r z e c ie ż  z a c n y c h  u» 
p a s t e r z y  i o jc ó w  w y s z l o b  ,  do

A le  i  p r z e n i e s i e n i e  s e im n ą  j  
s ie d z ib  b i s k u p i c h  n a  nio się  n ie  P' 
da, j e ż e l i  b i s k u p i  n i e  b ęd ą  P °  J P  
w a l i  w e d ł u g  n a k a z u  &j b .orU, „ r7V. 
t y ń s k i e g o .  B iokup  p o w in ie n p y  p y 
n a j m n ie j  d w a  r a z y  n a  ty d z i e ń  sp ^a z a c  
p o  k i lk a  g o d z i n  z e  s w o im i  s e m in a r z y '  
s ta .  ii.

R z e c z  z a ś  z d u m i e w a j ą c a ,  źe  W ?Pr a ; 
w ie  t a k  w a ż n e j ,  k t ó r a  n a t u r a l n i e  dldg* 
c z a s  m u s i a ł a  s ię  to c z y ć  m ię d z y  L w o ­
w e m  , P r z e m j r ś l e m , S ta n i s ł a w o w e m !  
W i e d n ie m  i R z y m e m ,  p r z e z  w ie l e  r ą k  
p r z e c h o d z ić ,  aż  d o  o g ło s z e n i a  r e s k r y ­
p t u  c e s a r s k i e g o  n ic  z g o ł a  n ie  dosz ło  
do  u s z u  a n i  moskalofiLów aa* 
d o w có w .  S n a ć  r u s k a  w ła d z a  d u c n o w n a  
w y z w o l i ł a  s ię  n a r e s z c i e  z. p ę t  j e d n e g o  
i d r u g i e g o  o b o zu ,  i s n a ć  s t a r a  b iu ro -  
k i a c y a  a u s t r y a c k a  w e  W ie d n iu ,  k u m a ­
ją ca  s ię  w i e r n i e  z m o sk a lo f i la m i ,  w s z e l ­
k i  węoli p o s t r a d a ła .  O k o l ic z n o śc i  to  a r-  
c y d o n io s łe .

( J a k  w ie m y ,  Ila łycsanyn  coś  ty lk o  
s ły s z a ł ,  że  r u s k ie  s e m i n a r y u m  w i e ­
d e ń s k ie  m a  b y ć  do  I n s z p r u k u  p r z e ­
n ie s io n e j .

N a k a ż d y  s p o s ó b  r e e k r y p t  c e sa rsk i  
z d n i a  13 b m  n a  z a w s z e  w y r y j e  się  
w d z i e ja c h  R u s i  i R u ś  w d z ię c z n ą  b ę ­
d z i e  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  w  w y d a n iu  go  
u c z e s tn i c z y l i .

imrn m iasta Lwowa.
L w J w  d. 22. l ip c a .

D o b ie g a ją c y  do  k r e s u  d w u d z i e s t o ­
p i ę c i o l e t n i  p r z e c i ą g  c z a s u  a u t o n o m i ­
c z n e g o  u s t r o j u  z a r z ą d u  m i a s t a  L w o w a  
w y k a ż e  n ie w ą tp l i w i e  im p o n u j ą c y  p o -  
J ta p  w r o z w o ju  m ia s ta  — w y k a ż e  o l­
b r z y m i ą  ró ż n ic ę  p o m ię d z y  g o s p o d a r k ą

m i e j s k ą  a u t o n o m i c z n ą ,  a  p o p r z e d n i ą  
e p o k ą  n i e m i e c k o - b i u r o k r a t y c z n y c h  r z ą ­
d ó w  w  m ie śc ie ,  e p o k ą  z a s t o j u  i m a r ­
tw o t y .

P o t r z e b a  t e ż  p r z y z n a ć ,  że  t e r a ­
ź n i e j s z a  n a s z a  R a d a  m ie j s k a ,  k tó r e j  
p r z y p a d ł o  w  u d z i a l e  z a k o ń c z y ć  p i e r ­
w s z y  ć w ie r ć w ie k o w y  o k r e s  a u t o n o m i ­
c z n e j  e p o k i  w  z a r z ą d z i e  m ia s t a  L w o -  
w r  p o d  p a n o w a r  ie m  a u s t r y a c k i e m ,  
ł a ź n i e  z a b i e r a  s ię  d o  p r a c y ,  a ż e b y  
w y k o n a ć  lu b  z a k o ń c z y ć  n i e j e d n ą  s p r a ­
wę w a ż n ą ,  o d  d ł u g i c h  l a t  w y c z e k u j ą ­
cą  z a ł a t w i e n i a ,  a d la  ro z w o ju  m i a s t a  
k o n ie c z n ą .

D o  t a k i c h  s p r a w  w ażnyTch — a  k t ó ­
re  j n ż  f o r m a ln ie  w y t o c z o n e  z o s ta ły  n a  
p o r z ą d e k  d z i e n n y  o b r a d  n a s z e j  r e p r e -  
z e n t a c y i  m ie j s k i e j  —  n a le ż y  p o m ię d z y  
i n n e m i  s p r a w a  a s a n a c y i  m ia s ta ,  p o r u ­
s z o n a  w e  w n i o s k u  d r .  A d a m a  C z y ­
ż e  w  i  c  z a. W nioseK  t e n  o b e j m u je  za -  
o ^ r t r z o m e  m i a s t a  w  z d r o w ą  w odę ,  t u ­
d z i e ż  a s a n a c y ę  t e r e n u  m ie j s k i e g o  p r z e z  
s y s t e m a t y c z n ą  k a n a l i z a c y ę  i u r e g u l o ­
w a n ie  u l i c  i p la c ó w

P c j m b (e m y ,  iż  n i e  j e s t  n a  c z as ie  
p o d n o s z e n ie  j a k i e j k o l w i e k  w ię k s z e j  
s p r a w y  w  c h w i l i  o b e c n e j ,  k i e d y  k a ż d y ,  
k t o  m o ż e ,  w y n o s i  s ię  z m i a s t a  n a  

w i e ż e  p o w i e t r z e ,  k ie d y  p r e z y d e n t  
m i a s t a  i b a r d z o  W ie lk a  i lo ś ć  r a d n y c h  
r o z p o c z y n a  j ą  u r lo p y  l e tn ie ,  i  o k o m -  
p l e t  w  R a d z i e  m ie j s k i e j  b ę d z i e  c o ra z  
t r u d n i e j .  L e c z  w ła ś n i e  n a t u r a  p r z e d ­
m io tu ,  o b j ę t e g o  w n io s k ie m  d r a  l  z y ź e -  
w icza  j e s t  t e g o  r o d z a j u ,  iż  z d z iś  n a  

j u t r o ,  an i  z a  p a r ę  t y g o d n i  z a ia tw ió  
s ię  o n  n i e  da .  G d y  ’ o w ie m  c h o d z i  G 
w i e r t n i c z e  p o s z u k i w a n i a  z a  ź r ó d ła m i  
w o d y ,  o o b l i c z a n ia  t e c h n ic z n e  i k o s z t o ­
r y s y  r o z m a i t y c h  p r o j e k t ó w ,  o p o m ia ­
ry ,  i n n e  s t u d y a  t e c h n ic z n e ,  p r a w n e  i 
f in a n so w e  n a d  r o z l i c z n e m i  kw est ,yam i,  
od  L có ry ch  z a l e ż y  u s t a l e n i e  o g ó ln e j ,  
c a łe  m ia s to  o b e jm u ją c e j  s iec i  k a n a łó w  
i p l a n u  r e g u la e y i  m ia s t a  to  s ą  to  r z e ­
czy ,  k t ó r e  w y m a g a j ą  czasu .

J e ż e l i  w ię c  p r z y p o m i n a m y  d z iś  
w n io s e k  d r a  C z y ż e w ic z a ,  c z y n i m y  to  
li d la te g o ,  a ż e b y  s p o w o d o w a ć  w ła ś c i ­
w e  o r g a n a  do  r a ź n i e j s z e g o  n im  z a j ę ­
c ia  s ię  p r z y g o to w a w c z e g o .  D o m a g a  s ię  
t e g o  n ie . ty lk o  d o n io s ł e g o  z n a c z e n ia ,  
w  ł i t e r a l n e m  z n a c z e n i u  t e g o  ^  razu. 
„zy  w o t n y “ i n t e r e s  m ia s ta ,  a l e  u r g u j ą  
( m ó w ią c  w  ż a r g u u i e  b iu r o w y m )  o s t a ­
n o w c z e  j e g o  t r a k t o w a n i e  d w ie  o k o l i ­
cz n o śc i  : k o n ie c z n o ś ć  s f o r m u ło w a n ia
w n io s k ó v  co d o  z a o p a t r z e n i a  m ia s ta  
w w o d ę ,  k a n a l i z a c y i  t u d z ie ż  re g u la e y i  
u l ic  i  p la c ó w  p r z e d  p o w z i ę c i e m  
u c h w a ł  c o  d o  u r e g u l o w a n i a  
f i n a n s ó w  m i a s t a ,  a  p o w tó r e  c h o ­
l e r a ,  k t ó r a  z n o w u  p r z y p o m i n a  s ię  od 
w s c h o d u  i z a c h o d u ,  od p o ł u d n i a  i od 
pó łn o c y . . .

O k o l ic z n o śc i  t y c h  le k c e w a ż y ć  po  
d o b t io  n i e  m o ż n a

„Diło" a w y s la fa  krajowa.
L w ó w  d. 22. l ipca .

P o d a l iśm y  ju ż  odezwy trzech  arcy 
poważDych sfer  ruskich ,  gorąco zachęca­
jące R u s in ó w  do obsy łan ia  wystawy 
przysz ło roczne j,  a to : wydziału N aroJnej 
Rady, kom ite tr  w ys taw ow ego  s tow arzy­
szeń  ru sk ich  i klubu Rusinek. W o s ta ­
l i  im n u m e rz e  swoim także D ilo  z całą 
en e rg ią  się  odezwało, a to polemizując

z w iadom em i n a m  co do g łó w n e j  treści 
a r ty k u łam i IIa ły c za n y n a ) k tóry  już-już 
z g a d z a ł  się n a  u d z ia ł  R u s in ó w '  w tej 
wystawie ,  ale —  z a p e w n e  po ukazu — 
znowu n a  n ią  ud erz y ł .  A r ty k u ł  ten  jest 
pod n ie jed n y m  w zg lędem  c h a r a k t e r y s t y ­
czny.

T rz eb a  zaś wiedzieć, że D Ho m a  n i e ­
s ły c h an y  re sp e k t  p rzed  a jencyą  ro sy jsk a  
i je j  o rg a n a m i ,  począwszy od ''Słowa  aż 
do H ałyczanyna. C oko lw iekby  n a j le p sz e ­
go, n a jk o rz y s tn ie jsz eg o  d la  Rusi czyn i­
ło, zawsze, się z t rw ogą  o g lą d a :  a co na  
to powie H ałyczanyn , i jeśli n ie wprost,  
to pom iędzy w ierszam i go p r z e p ra ­
sza. T ak  więc i wywody sw ego a r ty k u ­
łu, o k tórym  mówimy, poczyna  od ta k ie ­
go p rze p ra sza n ia ,  p isząc :

„P rzedew szys tk iem  chcem y k ilkom a 
słowy zaznaczyć nasze s tanow isko  wobec 
w ystaw y. My także, j a k  pow iedz iano  
w odezw ie N arodnej Rady , s y m p a ty z u ­
je m y  z u rzą d zen iem  w ystaw y  k . r a j o -  
w e j ,  ale n ie en tuzyazm ujem y się p rzy-  
g j t o w y w a n ą  lwowską (!) A n ie  e n t u z j a ­
zm ujem y się d la tego , pon iew aż  tak  d o ­
brze ja k  H ałyczanyn  w iem y, żo m a  o na  
być oraz „ re w ią  sił po lsk ich  z ca łego 
św ia ta " ,  i że m a  posiadać także c h a ­
r a k t e r  „pańs tw ow o-po lsk i“ (!)

„„Tyliro  —  dudaje  tuż po tem  D iło  
— m y nie są d z im y ,  iżby to był je d y n y  
cel w y s ta w y  i j a k o b y  a ra n żero w ie  jej 
chc ie l)  je j  t e n  w y łąc zn ie  n a d a ć  c h a r a k ­
ter. N aszem  jd a n iem , m a  opa  cel taki,  
ja k  każda p o d o b n a  w y s ta w a  i b y ła b y  
u rządzoną  ta k że  w  ta k im  razie, gdyby  
się do galicy jsk ich  w yłącznie  ’ okazów 
og ran ic zy ć  m ia ła .  K o m ite t  tylko z niej 
sk o rz y s ta ł ,  aby  przy dane j  sposobności 
„zrobić  i rew ię  s i ł  po lsk ich  z ca łego  
św ia ta " .  Oczywiście by łaby  t a  rew ia  
zrob ioną  tak  przy  udziale  j a k  przy  u s u ­
n ięc iu  się R u s in ó w " .

Dalej zbija  D iło  z a rzu t  lekcew ażen ia  
ruskiej narodowości i mowy przez  k o ­
m ite t  wystaw ow y ; tudz ież  d ru g i  za rzu t,  
iż to n ie  m a  być w y s ta w a  k ra jow a ,  p o ­
nieważ m a obejm ow ać okazy polskie z 
ca łego św ia ta .  P ie rw szy  za rzu t  odpadł,  
a na  d ru g i  za rzu t odpow iada  D iło :  „ 0 -  
p in ia  p u b l ic zn a  nie u sp raw ie d l iw iła b y  
naszego u su n ięc ia  się, g d y b y śm y  je ty l­
ko tem  uza sa d n ia l i .  Czescy N ie n n y  z po­
wodów po li tycznych  u sunę l i  się od wy 
staw y czeskiej w P ra d ze ,  Aie tego kroku 
nie pochw ali l i  im n a w e t  N iem cy z i n ­
nych krajów . K o m ite t  wystaw ow y nie 
broni i R u s in o m  z B ukow iny , W ęgier,  
Itosyi i A m eryk i  obes łać w ystawę, — 
praw da,  że wobec nasze j  s łabe j  o rgan i-  
zacyi t ru d n o ,  aby  om  z niej ko rzysta l i .  
W ys taw a  t r a k to w a n a  je s t  o licyalnie ja k o  
k ra jow a, tak  i my m a m y  praw o  j ą  t r a ­
ktować, a c h a ra k te ru  p ań s tw o w o  po lsk ie­
go my jej n ie  p rzy z n a je m y ,  n a s z  u- 
d z i a ł  n a w e t  z a t r z e  b o d a j  w 
c z ę ś c i  c e n  c h a r a k t e r " .

T ak  więc znow u D iłu  s ta n ą ł  p rzed 
w ys traszouem i oczym a H a łycza n yn , i z a ­
palił m u bodaj ło jów kę

N as tępn ie  powiada, iż myli się H a ­
łyczanyn  tw ie rdząc ,  że cesarz ,  choć p r z y ­
jął p ro te k to ra t  wybtawy, i zapow iedz ia ł  
swoje p rzybycie ,  nie ucz y n iłb y  an i  j e ­
dnego an i  d rug iego ,  gdyby  się Rusini 
od w ystaw y  uchylili .  W  C zechach  u c h y ­
lili się N iem cy  od Wystawy i w sze lk ie-  
mi s i łam i s ta ra l i  s ię  p o w s trz y m a ć  p rz y ­
bycie ce sa rza  nu w y s ta w ę  czeską, a j e ­
d n ak  się im  n ie  udało .

Ja k o  g łó w n y  a r g u m e n t  p rzeciw  u d z ia ­
łowi R usinów  w w ystaw ie  poczytu je  
D'do za rzu t,  źe ru ska  re p re z e n ta c y a  na 
niej okaże się b ie d n ą  wobec polskiej,

z całego św ia ta  zebranej .  I  zb i ja  go  
tem, ż°e „przecie udział za g ran ic zn y c h  
Polaków  będzie widoczny, cesarz i g o ­
ście będa widzieli ,  czego dos ta rczy ła  sa ­
ma G a l ic ja  a czego inne  czę :" i  daw nej 
Polski. J a k  stoi dzisiejsza ku l tu ra  w po ­
ró w n a n iu  z ku ltu rą  Polaków, ludzie do ­
wiedzą się n ie dopiero  z wystawy p rzy ­
sz ło roczne j.  Ś w ia t  w .dział to na  po ­
w szechne j w ystaw ie  wiedeńskiej przed 
20 la ty ,  a  ce sa rz  n a  polskiej i rusk ie j 
w ystaw ie  w K ołom yi r. 1880. I  chy b a b y  
goście w y s ta w y  n ie  sądzil i  lepiej o n a ­
szej ku ltu rze ,  g d y b y śm y  się od niej c a ł ­
k iem  uchyli l i .  I kto wie, jakby  oni w te­
dy na nas  i n a  nasze uchy len ie  się z a ­
pa t ryw a li . . .  Ż eśm y  ubodzy, to naro t r u ­
dno ukryć p rzed  św ia tem  ; ale i kryć się 
z te m  n ie  po trzebu jem y. P o k ażm y  ty l ­
ko —  a to m ożem y —  żeśm y sposobn i 
do k u l tu ry ,  i że tylko n a m  większej 
opieki potrzeba,  ab y śm y  się podnieśli .

„Jeśli  zaś H ałyczanyn  obaw ia  się, iż 
cesarz  i goście w ystaw y w yn iosą  z niej 
to w rażenie, że ga l icy jsk o -p o lscy  po li ty ­
cy trak tu ją  narodow ość ru ską  w Galicyi 
lepiej, niż ona, jako n iek u l tu rn a ,  za s łu ­
guje, i że w Galicyi paou je  m ir  m iędzy  
ob iem a n arodow ośc iam i;  to n iech a j  ro z ­
waży, że w razie gdyby się R us in i  ber 
do s ta te c z n y c h  p rzyczyn  usunęli ,  goście 
w ystawow i w praw dzie  p rzy z n a l ib y  i s t ­
n ie n ie  borby  m iędzynarodow ej w G a l i ­
cyi, a le w inę  je j  p rzyp isa l iby  nie P o la ­
kom, ty lko  R us inom .

„ P r z y z n a je m y  — dodaje  D iło  — że 
usun ięc ie  się od w ystaw y  m a  w sobie 
coś p o n ę t n e g o ;  do tego pociąga i 
le n is tw o  m a ło ru sk ie " ,  k tóre  nieraz aun  
wytykają .  N ic n ie  robić, to wielce ła­
two i w ygodn ie ,  a le  też i nie  b a id zo  ko­
rzys tn ie .  JećL  uw aż am y  u dzia ł  w wy­
s taw ie  za  u d z ia ł  w po l i tycznej  manife­
s ta c j i  P o laków , to z a d e m o n s tru je m y  p rz e ­
ciw tej m an ifes tacy i  n ie  b ie rn ie  usu ­
n ięc iem  się od n ie j ,  a le  czynn ie ,  u rz ą ­
d z e n ie m  osobnej w ystaw y  ru sk ie j .  To 
by łaby  z nasze j  s t io u y  m a n i f e s ta c j a  d a ­
leko więcej s ta n o w c z a  i en e rg ic z n a  1 d a ­
leko don ioś le jsza .  Ale czy pu traf im y  tak  
ła tw o  u rządzić  ta k ą  m&nifestaeyę, i czy 
je s t  o n a  is to tn ie  k o n ie c z n ą ?

„Oto —  kończy Diło —  p rz y c z y n y ,  
d la  k tó ry ch  n a s z e m  z d a n ie m  R u s in i  n ie  
pow inn i się u ś m ia ć  od w ystaw y .  Z re s z tą  
w ątp im y,  azali wszysi >  ̂. .c tAuicy- JLC
łycza n yn a  podziela ją  jego poglądy  i jego 
d y p lo m a ty c zn ą  po li tykę wobec w ystaw y; 
bodaj n iek tó re  je g o  k o re sp o n d e n c je  n ie  
o św iadcza ły  się tak  bardzo  k a te g o ry ­
czn ie  przeciw  udzia łow i R us inów  w w y­
staw ie ."

A r ty k u ł  ten  o rg a n u  narodow ieek iego  
rzuca bardzo  d o k ła d n e  św ia tło  na  u sp o ­
sob ien ia  i p rądy , n u r tu ją c e  m iędzy R u ­
s inam i ga l icy jsk im i i w obu ich o rga  
n ac h  — nie ty lko  co do w ystaw y p r z y ­
szłorocznej.

A resztow ania w M m .
denf;fzof e r i in n mkr ”po“'

? aPr>Ĉ eC,'«’ 00 sią sc&lo w Charko- 
• 12, maja w n0(,V aresato-

r r / n w\  Ru9°ŵ  iw&™Lwa Nadałkę, Wasyla Stepanenkę, Se­
mena Lewandowskiego, Trutowskiego 
ozyrjajewa, braci Stembergów, JLisiole- 
WŁ’ Petrowa. Aresztowano za „pro­
p a g a n d ę  n k r a i n o f i l s k ą " ,  pomimc
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Rodzina wyklętych.
Szkio powiośoiowy

n a k re ś lo n y  p rz e z  a u to ra

K O LIZY I O B O ^ lĄ Z K O W

(( i,ig ilalsty,)

—  B o i s z  s i ę ?  D l a c z e g o ?  J e g o  c zy
0 n iego  ?

—  O n i e g o ? !  — zaw o ła ła  w zg a rd l i ­
wie a cóż on mnie obchodzi ? kt< ż on
je s t  d la  m m e ?  d la  n a s ?

— Człowiekiem, który z wieruem po­
święceniem  dla  nas pracuje.

Jeże l i  ojcze z n a jd u je sz ,  że z a s łu ­
guje n a  w iększe w y n a g ro d z e n ie  czyż
tru d n o  ci zap łac ić  m u  w edle  zasług i,
1 n ie  być mu d łu ż n ik ie m ?  Nie naw idzę  
d ługu  wdzięczności .  R az d la tego , że je- 
Jeżeli dochody nasze  zw iększyły  się cz te-  
r °kro tn ie ,  to ty lko dzięki jego  p r a c y ,- a  
Wl^c n a leża łoby  m u w szys tko  oddać co
P ^ s p o r z y ł .

~~ O ho!  S ta r a  h is to ry a  k a p ia ta łu  i 
pracy.

^Jlko zapom inasz ,  że my n ie  d a ­
je m y  kapitały^ a on d a ł  prace. Z re sz tą  
n ie  mogę nam ów ić  go do przyjęcia

podw yższonej p ła c y  i (J0 z m ia n y  u m o ­
wy. T w ierdzi,  że dopiero  po roku b ę ­
dzie  m ożna sk on tro low ać  r e z u l t a t  j e g o
czynności.

— W iesz ojczulku, że to bardzo  s łu ­
szny a r g u m e n t ;  k tóż wie ja k ie  p lony 
w ydadzą  .jego pom ysły , choćby n a j le p ­
sze, jeżeli n ie będą szczęśliwe.

— No to się da  ła tw o  przewidzieć, 
pom ysły  jego  są zaw sze obliczalne . T e­
raz  np. podał plan  wzięcia w dzierżawę 

łą k  S łonim skich.
M ary  d rg n ę ła ,  ta lerzyk z rak jej w y­

padł ,  p rze ra żen ie  odbiło śię na  je j  

twarzy.
Je rz y  na  n ią  nie patrzył i n i -  ipo 

s trzeg ł ,  ja k ie  w rażenie  te słowa J

zrobiły.
Chw ilę  panow ało  m ilczenie.
-  J a k to  -  rzek ła  wreszcie siląc się

zapanować nad swoim drżącym g osei

-  ca ły  o lbrzym i obszar 
n im ia  my m am y  zadzie izaw ic

pom ysł!!  , . „
-  I  m nie  się tak wydało w p ie r ­

wszej c h w i l i ;  je d n a k  po bliższej rozwa 
dze poznaję , że te n  p lan  n ie j e sk 
aw a n tu rn icz y m .  H istorya tej spraw y jest 
bardzo  p ros ta .  GadorasLi podwyższył 
cz y n sz  d z ie rża w n y ,  a K ubok obstaje 
p rzy  n iższym , sądząc,  że brak  konkuren-  
cyi zmusi k u r a to r a  do ods tąp ien ia  od

sw ych  żądań . W obec tego Gadomski 
zw rócił  się do m u ie  ; od d aw n a  jnż  n a ­
k ła n ia  on  m nie  do tego  in te re su ,  ebcąc 
jako  k u ra to r  s p u ś c i z n : wojewodzicowej
przysporzyć m i ja k iś  dochodz ik .  Wiesz, 
ze n ie ra z  już n am aw ia ł  m nie ,  bym p o ­
czyn ił  kroki do obalen ia  te s ta m en tu .

M ary  zrobiła  ru ch  g w a ł to w n y ,  a  n a ­
m ię tne  b łysk i dum y w oczach  św iadczy ­
ły o w e w n ę t rz n e m  w zburzen iu .

Ojciec n ie  p a t rz y ł  n a  n ią ;  zdaw ało  
się, że in te re su je  go bardz ie j ta r ty n k a ,  
na której kaw ior nie dość e s te ty czn ie  się 
uk łada ł ,  j a k  w rażen ie ,  k tóre  wywołały 
je g o  słowa.

M ilczał chwilę , w idocznie  wyczekując 
odpow iedz i;  M ary  s il i ła  się n a  s p o k ó j / a  
postaw a ojca i wzrok jego  w lepiony 
w bułeczkę,  d ra ź u i ł  j ^ d o  g ł ę b i :

Ojcze rzek ła  w reszc ie ,  czając 
że odpow iedzieć trwisi' —  b ła o am  ni-* 
czyń te g o !  n ie  s łucha j  tych  podszeptów, 
choćby n aw e t  życzliw ych. Czyż n ie  m a 
my dość do pokrycia  naszy c h  sk rom nych  
po trze b ?  czyż m asz  jakąko lw iek  szansę  
zyskania czegoś więcej n ad . . .  upoko- 
rzenio?!

— W iesz  dobrze —  o d p a r ł  z p rz e ­
konan iem , n ie  l icu jącem  w cale  z pop rze­
dni. . tonem je g o  głosu  —  że podzielam 
twe zdanie w zupe łnośc i ,  i że tego pod 
żadnym  w arunk iem  nie uczynię . A le!

pow róćm y do tego in te resu .  Gadom ski 
twierdzi,  źe to p rzeds ięb io rs tw o  będzie 
zyskowne.

—  Więc znow u s p e k u la c y a !  — n i ­
gdy się n a  to n ie  zgodzę!  —  g łos  je j  
d rża ł  choć n a  pozór by ła  zupe łn ie  spo 
kojną.

Ojciec te ra z  dopiero  n a  n ią  spo jrza ł ;  
uderzy ł go w praw dzie  w yraz je j  twarzy, 
bo dłużej oczy na niej za trzy m a ł,  ale 
w idocznie nie zdaw ał  sobie je szc ze  s p r a ­
wy, j a k  wielkie rozdrażn ien ie  rozmowa 
ta w n ;ei w yw ołuje .  S poko jnym  ruchem  
noża g ła d z i ł  m asełko  n a  bu łce  i takim 
sam ym  spoko jnym  g ł o s e m , rob iącym  
w rażenie  g ła d z e n ia  m a s ła  po chlebie, 
p rz e d s ta w ia ł  poży teczność  swojego p ro ­
jektu.

M ary s łu c h a ła  go  w m ilczen iu ,  zło­
rzecząc w duszy W y s z y ń s k ie m u ,  gdyż 
je g o  p o m a w ia ła  o p o ddan ie  tej myśli

S ło n im sk i  za p a la ł  się coraz  badz ie j .  
Dyskusya ,  k i lk a k ro tn ie  p rz e ry w a n a ,  c ią­
gle  się o d n aw ia ła  za in ie y a ty w ą  bądź 
je d n e j  bądź d rug ie j  s t ro n y .  W r e s z c L  
wieczorem już ,  g d y  św ia t ła '  dano ,  S to -  
n u n a k i  zap ro p o n o w a ł ,  aby  w e z w a ć ’ H e n ­
ry k a  n a  n a ra d ę .

G ro m  uderzył.

Mnjy, zdz iw iona ,  p o d n io s ła  o j owę
W y s z y ń s k ie g o ?  t e r a z ?  t u t a j ?  gdy  

ju ż  s a m o w a r  n a  stole i m a ją  zasiąść

tego, k tó ry  tak  n ie d aw n o  g in ą ł  pod p ło ­
tem i p rac o w a ł  ło p a tą .  M ia ła  ciągle 
rrzed oczym a je g o  z a n ie d b a n ą  postać ,  
tw arz  żó ł tą  i s zczec in o w a ty  zarost,  jego  
sine, n ab rz ęk łe  policzki. D ziś  inaczej  on 
w y g lą d a j  ale w je j  pam ięc i  s ta w a ł  za­
wsze te n  sm u tn y  obraz  nędzy  i o p u ­
szczenia .

Do tej pory  W y s z y ń sk ie m u  posyłano 
zaw sze  ob iad  i w ieczerzę  do oficyn i 
n ikom u n igoy  na  m yś l  n ie  p rzy sz ło  do ­
puścić do tej pou fa łośc i .

1 b y ł  on lepszym  od w ie rn eg o ,  
s a ieg o  a r t ł o m ie j a ?  od tego  poczciwego 
y o e tn ie g o  s łu g i ,  k tó reg o  p rzy w ią zan ie  

w y p ró b o w a n e  by ło  ty lo k ro tn ie  w śród  n a j ­
c ięższych  p r ó b ?

l e g o  s ta rc a  n ik o m u  n ig d y  n a  myśl 
hio p rzy sz ło  do s to łu  zaprosić, a  pan 
W y szy ń sk i  po k i lkum ies ięczne j  służbie 
m ia ł  tego  zaszczy tu  dostąp ić .  Z a  co? 
d la c z e g o ?  Bo j a k iś  kupiecki duch spe 
k u la n ta  n ie  daje  m u  spocząć i po ira t  
opętać  je j  b iednego  o ica?

—  H oho  ! mój pan ie  -  odpai ła^ w

m yślach  n a  p g p o z y s r y c h  

j | z I , ę S c z y c h J ^ |

o p o -

L n , -  k t ° ,WJC‘S J '

C hw ilę  je szcze  d rżu ły  je j  pow iek i 
i na c h m u r n e m  czole w id o cz n ą  b y ła  
troska, a le  n ie b a w e m  z n ik ły  fa łdz ia te  
c h m u ry  z czoła, u śm iec h  w y b ie g ł  n a  
usta  i chociaż  powieki d rg a ły  zd radzając  
w zb u rze n ie ,  m ó w iła  zu p e łn ie  spokojnym  
g ło s o m :

— I  ow:szem  ojczulku, zaproś Wy­
s z y ń sk ie g o  n a  h e r b a t ę ;  jeże li  ni* o tem, 
po gadasz  z n im  o czem innem . Dziwię 
się  dop raw dy  sam a sobie, że mi dawno 
już n a  m yśl n ie  przyszło wezwać tego 
p a n a  n a  w ieczór do c ieb ie , zab iłbyś  
przecie ja k a  chwilę n u .Jo r  ]Sie nem 
w prawdzie , czy mt«z , ‘ n a jd a"  będzie m o­
żliwym przy wieczerzy, ale raz  m ożna

^ G d j T c h w i l e  potem w szedł w ezw a-  
T W y s z y ń s k i -  z a s ta ł  ja  spokojEą i p o ­

ważną a chociaż zap roszen ie  o tej po- 
n  wywołało u n iego tak ie  sam e z d z i­
wieni. j a k  u niej, n ie  m óg ł w żaden  
sposób odganąć, że przed ch w ilą  z jego  
powodu bu rza  g w a ł to w n a  w rz a ła  w jej 
piersiach.

  Zaprosiłem  p a n a  — zaczą ł  S ło ­
nimski — w sp raw ie  w y d z ie rżaw ie n ia  
'ąk...

(C. d. n.)
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żw S z y r j a j e w ,  S te m b e rg i ,  K is ie le w  i P e -  
t r o w  w c a le  n i e  s ą  U k r a iń c a m i .

P r z y  a r e s z to w a n iu  z a b r a n o  w ie le  
k s i ą ż e k  u k ra iń s k ic h ,  bo  w ła ś n ie  co p r z y  
s z e d ł  b y ł  z G a l i c y i  w ie lk i  p a k u n e k  
z  k s ią ż k a m  . A r e s z t o w a n ia  n a r o b i ły  w ie ­
le  h a ł a s u  i  s t r a c h u  w  C h a rk o w ie ,  
m ó w io n o ,  że  a r e s z to w a n o  t a jn e  t o w a ­
r z y s tw o ,  k tó r e g o  c e le m  b y ło  —  n ie  
śm ie jc ie  s ię !  - -  o d e r w a ć  U k r a i n ę  
r o s y j s k ą  o d  R o s y i i p r z y ł ą c z y ć  
j ą  d o  A u s t r y i ,  a  u c z y n i ć  t o  z ł ą  
c z y  w s z y  s i ę  — g d y  b ę d z i e  w o j ­
n a  —  z P o l s k ą  i  w o j u j ą c  p r z e ­
c i w k o  R o s y  i.

A le n i e s t e t y ,  n i e p o d o b n a  d o w  ie ś ć  
te g o ,  c z e g o  n ie m a .  W ięc  z a b r a l i  s ię  
ż a n d a r m i  j u ż  w p r o s t  do  k s i ą ż e k ,  u s i ­
ł u j ą c  d o w ie ś ć ,  że  w  t y c h  k s i ą ż k a c h  
s a m a  r e w o lu o y a  s ie d z i .  K s i ą ż k i  b y ły  
n i e w i n n e : e w e n g e l i a ,  z a p i s k i  T o w a ­
r z y s t w a  im. S z e w c z e n k i ,  Zorya n r .  23, 
z  r .  1892 i t. p.  L e c z  n i e s t e t y  — k to ś  
w  G a l ic y i  w ło ż y ł  d o  t e g o  p a k u n k u  r e ­
w o l u c y j n e  b r o s z u r y  m o s k ie w s k ie .  A 
w ię c  u s i ł u j ą  t e r a z  d o w ie ś ć ,  że  w s z y  
s c y  o b ż a ło w a n i  t o  —  r e w o lu c y o n i ś c i ,  
j a k k o l w i e k  k s i ą ż e c z k i  te ,  j e ś l i  s i ę  n i e  
m y lę ,  d o s t a ł y  s ię  t u  n i e  d la  U k r a i ń ­
có w ,  a le  d la  n ie - U k r a iń c a  —  M o sk a la ,  
c z y  N ie m c a ,  c z y  ż y d a  —  S te m b e r g a .

Z r a z u  p o w y p u s z c z a n o  M o sk a l i ,  bo  
d z i w a c t w e m  t e ż  b y ł o b y  o b w in ia ć  ic h
0 „ o d r y w a n i e  M a ło r o s y iu— P e t r o w a ,  r e ­
p o r t e r a  m ie js c o w e g o ,  i s t u d e n t ó w  K i-  
s i e l e w a  i S z y r j a j e w a ;  d a le j  T ru c o w s k ie  
g o  z a  k a u c y ą  6 .000  r u b l i .  R u s o w a  i 
E u s o w o w ą —  t ę  o s t a t n i ą  z a  k a u c y ą  2.000 
r u b l i ,  L w a  P a d a ł k ę ,  s t a t y s t y k a .  Ale 
p ię ć  d u s z  d o ty c h c z a s  s i e d z i  w  t i n r -  
m i e : s t u d e n t  L ip a ,  u r z ę d n i k  k o le jo w y  
S t e p a n e n k o  i u r z ę d n i k  a d m i n i s t r a c j i  
„n ie jak ie j  L e w a n d o w s k i ,  t u d z i e ż  b r a c i a  
S t e in b e r g i ,  s t u d e n c i ,  k t ó r y c h  d o  u k r a -  
i n i ż m u  z a l ic z a ć  n i e p o d o b n a .

W s z y s t k i c h  s t u d e n t ó w  w y p ę d z o n o  
z  u n i w e r s y t e t u ,  r e s z c i e  o d j ę to  p o s a d y
1 do  k o ń c a  ś l e d z t w a  z a b r o n io n o  im  
w y j e ż d ż a ć  z C h a r k o w a .  K ied y  i j a k  
s i ę  t k o ń c z y  ś l e d z t w o ,  n ie w ia d o m o .  
C a ła  s p . a w a  s k r u p i  s ię  z a p e w n e  n a  
j e d n y m ,  d w ó c h  a lb o  t i z e c h  lu d z i a c h ,  
t y c h  a lb o  zesz łą ,  a lb o  w p a k u j ą  do  
„ k r e s t u "  p e t e r s b u r s k i e g o  ( w ię z ie n ie  
d la  z b r o d n i a r z y  p o l i t y c z n y c h ) .  Z k ą d  
to  w s z y s t k o  p o s z ło ,  n i e w i a d o m o .  N a j ­
p e w n i e j  z d a j e  s ię ,  ż e  j a k i ś  s z p i e g  b y ł  
p o m i ę d z y  t y m i  l u d ź m i  w  C h a r k o w ie  i 
z a d e n u n o y o w a ł .

d rym , p ro jek todaw cy  uzna li  za m ożliwe 
w łączyć do tej sieci k ana łów , idących 
około Lodzi,  Zgie rza ,  P a b ia n ic  i innych  
m ie jsc fab rycznycn ,  także rzeki P ilicę i 
W a r tę  z dopływ am i.  R zeki te  w łącza ją  
się do sieci kanałów, rzekom o d la  zasi 
le n ia  ich wodą. W  rzeczyw is tości zaś 
k a n a ły  te s ta ły b y  się  ty lko  w ielką d rogą  
w o d n ą  do w p ro w a d za n ia  pruskiej kon" 
t r a b a n d y .

N a  ten p iękny  p ro je k t  odpow iedzia ł  
r z ą d  rosyjski z n a c z n e m  pow iększeniem  
s t r a ż y  po g ran iczn e j  w całem  K ró les tw ie  
Polskiem .

Itipim s traży  l o p a n i j
w  Królestwie Polskiem.
W  o s ta tn ic h  d n ia ch  znaczn ie  pow ię­

k szona  zos ta ła  s t raż  p o g ra n ic z n a  w K ró ­
le s tw ie  po lsk iem  tak  od g ra n ic y  a u s t ry a  
ckiej j a k  i pruskiej ,  d la  p o w s trzy m a n ia  
n a  w ie lką  skalę  p row adzone j k o n tra b a n  
dy, zwłabzczi* od s t rony  g ra n ic y  p ru ­
skiej, zkąd k o n t r a b a n d a  dosta je  się dro 
g ą  w o d n ą  do K ró les tw a  polskiego. Rzek  
tak ich ,  k tó rem i p rze m y tn ic y  m ogą  się 
p rze d o s taw a ć  je s t  dwi e :  W is ła  i W a r ta .

T em i d w iem a  rzekam i k o n t ra b a n d a  
o d d aw n a  idzie do K ró le s tw a  polskiego 
to w zm a g a jąc  się, to zm n ie jsza jąc  pod 
w zg lędem  przyw ożonych  tow arów . K o n ­
t r a b a n d a  przewozi się albo m nie j  więcej 
ja w n ie ,  to j e s t  n a  w ie lk ich  łodz iach , 
zw a n y ch  b e r l in k am i,  idących  z P ru s ,  lub 
w n ie w ie lk ich  łódkach ,  p rze k ra d a ją cy c h  
się ta jem n ie  w cien iu  nocy  i w czasie 
n iepogody ,  ś ro d k iem  rzeki,  do ja k ieg o ś  
u s t ro n n e g o  m ie jsca  p rzy  brzegu, gdzie  
oczekują ju ż  na  n ie  odbiorcy  k o n t r a b a n ­
dy, żydzi lub N ieracy-koloniśc i,  m a sam i 
za lega jący  w y b rz e ż a  W isły .  Z ad a n ie  ber- 
l inki,  k tóra  zaw sze p o d l tg a  rewizyi po lega 
n a  u m ie ję tn em  ukryciu  części p rzew ożone­
go tow aru  lub  n a  zdek la row an iu  całe j 
m asy  m a łow artośc iow ego  tow aru ,  a p rz e ­
m ilczen iu  i p rzew iez ien iu  bez cła to w a­
ru  d rog iego  i op łaca jącego  cło wysokie, 
k tó ry  różnem i sposobam i „be r l in ia rze"  
s ta ra ją  się ukryć w środku  w ań tuchów , 
w p różn i  pomiędzy podw odnein i  ś c ia n a ­
mi s ta tk u ,  w k a ju tac h  pom iędzy rzecza­
mi za łog i ,  i wreszcie n a  obsłudze ca łe ­
go s ta tk u  do której n a le ż ą  tacy w y tra ­
wni i zaw zięci p rzem ytn icy ,  że po szezę- 
i l iw em  p rze b y c iu  gran icy  pow raca ją  do 
dq domów koleją , gdyż za d ługo  im cze­
kać n a  pow rót swojej ber l ink i  i znów 
przybyw ają  z k o n t r a b a n d ą  n a  inne j  ber- 
l ince.  Z adan iem  m a ły c h  łódek j e s t  p rze ­
k ła d a ć  się w i oi-y, ś rodk iem  W a r ty  lub 
W is ły  niepostrzeżenie .

J a k ie  znacz n ie  m a p rz e m y s ł  p rze ­
m ytn iczy , dość w skazać , że bogactwo 
Ł odzi i je j  spanoszonych  K re zu só w  p o ­
w sta ło  p ierw otn ie  na  dowożonej z P ru s  
i A ustry i  kon trabandzie ,  k tó ra  dos taw szy  
s ię  do Ł o l z i ,  o trzym ywała m iejscowy 
s te m p e l  fab ryczny  i szła dalej,  ja k o  w y­
rób  łódzk i.  Są to już czasy minione, ale 
n ie  z b y t  daw ne .

Ja k o  d ru g i  p rzyk ład  w pływu k o n t ra ­
b a n d y  n a  pom yślność  in te resów  można 
pos taw ić  m ia s to  K a lisz ,  leżący o 7 kilo­
m e tró w  od g ra n ic y .  N iedaw no  jeszcze, 
gdy  k o n t r a b a n d ę  dowożono ta m  bardzo 
p ro s tem i d ro g am i , m ia s to  wzbogacało 
się szybko, p o w s ta w a ły  w n im  n iby  fa­
bryki, w k tó rych  nic n ie  w y ra b ia n o ,  lub 
tylko cośkolwiek dla pozoru ,  n a to m ia s t  
p rzy jm ow ano  ca łe  m asy  p rz e m y c a n e g o  
tow aru ,  który  po o s tem p low an iu  sp rz e ­
daw ano ,  ja k o  wyrób w łasny .  G dy w zm o­
cn iono  s traż  celną, k o n t r a b a n d y  d o s ta r ­
czać było  t r u d n i e j — i n a ty c h m ia s t  o p u ­
śc i ła  K a lisz  ca ła  rzesza  żydów tak ,  że 
dziś  ludność je g o  z 27.000 sp a d ła  n a  
17.000 i m ias to  upadło .

J e d n a k  p rz e m y tn ic y  n ie  m yślą  opu­
ścić d ró g  ju ż  u to row anych  i oto p o j a w ł  
się kolosa ny  p ro je k t  p rzep row adzen ia  
c a łe j  sieci d ró g  w odnych . Łódzcy  żydzi 
i N iem cy, oraz m nós tw o  żydów z T o ru ­
n ia ,  W roc ław ia ,  B e r l in a  i in nych  m ias t  
p ru sk ich ,  nag le  pow zię li  m yśl p rz e p ro ­
w adzen ia  całe j sieci k a n a łó w  ze s t ru ­
m yka P sze m szy  do rzeczki Bzury , w p a­
dającej do  W is ły .  Aż/' p ro jek t  ten  nie 
w y d a ł  się n a  p ie rw -  y r z u t  oka n iem ą

P r z e d  c h o l e r ą .
Z powodu groźnych wieści o pojawieniu 

się sporadycznych wypadków cholery w bli 
skości granic auutryackich, namiestnictwo 
lwowskie rozesłało do wszystkich starostw 
okólnik, którym po leca :

1. Natychmiast reaktywować komisye 
sanitarne, których zadaniem będzie wykryć 
zło, istniejące pod względem sanitarnym, 
obmyśleć odpowiednie środki zaradcze, w 
ogóle zbadać i stwierdzić potrzeby sanitarne, 
aby w zakres działania gmin wchodzące 
czynności mogły być należycie wykonane. 
Czynności ty cli komisyj należy nadzorować, 
a lekarze powiatowi mają je  wspierać swą 
radą.

2. Z władzą autonomiczną należy odno­
wić wskazane już w ustawie z 30. kwietnia 
1870 porozumienie co do spraw sanitarno- 
policyjnych i w porozumieniu z nią dalej 
działać.

3. Należy przypomnieć wszystkim gmi­
nom o ciężącym na nich obowiązku, dono­
szenia o pojawieniu się chorób zakaźnych, 
a obowiązek ten należy rozszerzyć także i 
na cholerę swojską (cholera nostras).

4. W każdym o cholerę podejrzanym
przypadku choroby, winny gminy natych­
miast chorego ściśle odosobnić i dezinfek- 
oyę najgruntowniej wykonać; w tym też 
celu potrzebne urządzenia i środki pomo­
cnicze powinny być w pogotowiu utrzymy­
wane.

5. W razie zachodzącego podejrzenia
0 cholerę, wdrożyć należy natychmiast jak
najściślejsze postępowanie sanitarno-policyj- 
ne, a gdyby podejrzenie cholery nic zostało 
stanowczo usunięte przez lekarza urzędują­
cego, w takim razie należy umożebnić na 
miestnictwu badanie bakteryologiczne.

6. W myśl rozporządzenia z 22. wrze­
śnia 1892, o knżdem przez lekarza stwier 
dzonem zachorowaniu na cholerę azyatycką
1 o każdym pizypadku śmierci z tej przy­
czyny należy telegraficznie donieść nietylko 
namiestnictwu, lecz także wprost minister­
stwu spraw wewnętrznych. Tanie telegramy 
są bezpłatne.

7. Nadzór nad podróżnymi w hotelach, 
gospodach, zajazdach, należy ściśle wyko­
nywać, zwłaszcza nad osobami, które przed 
kilku dniami przybyły z Węgier, z połu­
dniowej Iłosyi i południowej F ra n c j i ;  ró­
wnież należy nadzorować, aby bielizny bru­
dnej takich podróżnych bez poprzedniej de- 
zynfekcyi nie dawano do prania.

8. Co do nadzoru sanitarnego nad are­
sztami sądowymi przypomina się rozporzą­
dzanie z 28 Iipca 15TF2.

9. W sprawie nadzoru nad wykonywa­
niem policyi targowej zwraca się uwagę na 
okólnik z 26 grudnia 1892.

Jeżeli powołane czynniki już w chwili 
grożącego niebezpieczeństwa zawleczenia do 
kraju cholery rozwiną rychłą a celowi od­
powiednią i umiejętną działalność i jeżeli 
asanaeya gmin w sposób raeyonalny dalej 
i ciągle będzie prowadzoną, w takim razie 
można mieć nadzieję, że da się i nadal 
utrzymać pomyślny stan zdrowia ludności, 
a odwrócić niebezpieczeństwo epidemii cho­
lery lub innej groźnej choroby zakaźnej.

wpływów piiiijiiytl u cele Ijtttii trajewe].
Ł iw ta  V.

Imię i nazwisko
tfubweneye 
i wpłaty 

na fundusz
zakładowy

Subslrryb- 
cye na fun­
dusz gwa­
rancyjny

Z lis ty  I. U. III. i IV 51550 14160
Bober Maks 250 —
br. Dzieduszycki Tadeusz 25(1 —
Lipiński Kaźmierz 250 —
lin Rey Mikołaj 250 —
Skrzyński Seweryn 250 —
V";iB.smann A leksander 250 —
W ierz-hlejski Bolesław 100 —
hr. Jakób Potocki 4000 —
br. B runicki Seweryn 250 i5 0
W iktor Józef 260 —
W iśniewski Leonard 250 —
B tykczyński S tan isław 250 250
dr. Budzynowski W łodzim. 2 0 250
Czarkowski-Golejewski Tad. 250 250
8ehayer Karol aro 250
hr. Baworowski Józef 250 —
Dzikowski Alfred 100 250
Gall Jakób 250 —
Staohiewicz i Abrysowski 200 —
Kada pow. w Brzesku 250 —

„ „ „ Jawurowie 250 —
„ „ „ Kałuszu 2 0

1
C. d . n„

K R O N IK A .
Lujów  dnia 22 Upca.

Odznaczenie. Cesarz zezwolił P- A n­
drzejowi Moysa-RoBochackiemu przyjąć i no­
sić gwiazdę krzyża komandorskiego orderu 
papieskiego sw . Grzegorza.

jpromocyc. P. Łucyan Szpor rodem 
z D o b c zy c  o trz y m a ł na  uniwersytecie j a ­
g ie l lo ń s k im  s to p ie ń  d o k to ra  p ra w , a  pp. 
F r a n c is z e k  G a łz iń s k i  z Łańcnta i  Włodzi­
m ierz  D ro z d o w s k i z Sieniawy stopień dokto­
rów m e d y c y n y .

Na u n iw e rs y te c ie  w ie d e ń s k im  o t r z j u a ł  
s to p ień  d o k to ra  m e d y c y n y  p. I z jd o r  H e -  
sc h e le s  rodem  ze L w o w a .

i  k a d e i n i ę  l e ś n ą  w  W i e d n i a  ukoń- 
czyli świeżo między innym i:  ze stopniem
inżyniera Leon Janeczko, ze stopniem go­
spodarzy leśnych Antoni Krukowski, Jan

Mach, Leon Pęski, Józef Wilski, Stanisław 
Stankiewicz i Józef  Karski.

Ze sfer adwokackich. Dr. isser Bau- 
mann wpisany został na listę adwokatów 
z siedzibą w Ulanowie.

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w gimnazyum 
brodzkiem złożyli z odznaczeniem Karol De- 
loff, August Jend l,  J a n  Potopnyk, Felicyan 
Prochoska, Jędrzej Woźniak i Józef Zasty- 
rzec. Świadectwa dojrzałości otrzymali. 
Maks Balaban, Jędrzej Ja jek , Rom an Ju- 
dejko, Maikus Kapelusz, Mojżesz Knebel, 
Edward Fosanowski, Wolf Lechowicz, Józef 
Lindenbaum, Kazimierz Lipski,  Barucn Lit- 
tman, Zygmunt Malfait, Kazimierz Missona, 
Samuel Niemand, Józef Piotrowski, Mikołaj 
Rycar , Adam Sanetra, Marcel Schaff, Józef 
Sochor, Wiktor Swisterski.  Markus Wol­
fram, Zygmunt Zawadzki, Józef Zgóralski, 
Tadeusz Sanetra (prywatysta), Salomon 
Nussbaum (pryw.), Mechel Berkowicz (ekst.), 
Pau l Chajes (ekst.) Samuel Freud (ekst.), 
Abraham Kreminer (ekst.), i Henryk Eo- 
britz (ekst.), 3 reprobowano na 1 rok, 1 
ma poprawkę złożyć z historyi po feryacn, 
a  2 odstąpiło.

W d e m o n s t r a c j i  w i e a e ń s k i e j  prze­
ciw ks. Sembratowiczowi udziału wcale nie 
brał p. Józef Kruszyński, jakkolwiek w cza­
sie jej znajdował się na dworcu. SkoLstąto- 
wało to dochodzenie salowo.

iłyrekcya kolei państwowych do­
nosi, że na linii kolejowej Wolna-Russ- 
Morawica, podjęty został dziś n a  nowo ruch 
pociągow.

O d  T r z e c h  d n i  c i e s z y  s i ę  Lwów i 
jego okolica wyjazdem swego stałego dotąd 
gościa, deszczu, na prowincją .  Wielu letni­
ków i wycieczkowiczów chętnieby się zło­
żyło dla niego na bilet jazdy nawet pierw­
szą klasą do kraju, gdzie pieprz rośnie, ale 
że się wyniósł własnym kosztem, tern więk­
sza uciecha w ogródkach.

Tłumy, stęsknione za słońcem prze­
chadzają się z lubością w samo południe, 
omijając starannie wszelkie cieniste miejsca 

z trwogą spoglądając na  nowe swoje tu- 
żurki i słupek rtęci w barometrze. Radość 
z tego stanu rzeczy przygłuszyła nawet 
wesele, napełniające serca lwowskie na wia 
domość, że gród nasz roazinny nie będzie 
pozbawion opieki pierwszego delegata i że 
przecie będzie ktoś, na kogo za lat trzy 
żółć wylać będzie można. Pławiąc się tedy 
w tei radości ogólnej, którą cokolwiek m ą­
cą drukowane ogłoszenia o wycieczkach i 
koncertach niedzielnych —  niemylna dotych­
czas zapowiedź ulewy i gizmotów — nikt 
nawet nie czuje, jak  sobie, wychodząc z le­
tniego teatru, nos wśród egipskich ciemno 
ści o pnie drzew rozbija. Zdeklarowani tyl­
ko pesymiści bąkają coś o jakichś duchach, 
zdaje się niebardzo dobrych, do którycli ra 
dziby posłać magistrat wraz z wszystkimi 
jego funkeyonaryuszami. Pominąwszy te nie­
liczne objawy niezadowolenia, zapanowała 
na obszarze Lwowa szczęśliwość bez granic 
tak, że nawet nikt się nie dziwi, dlaczego 
w ostatnicli dniach nie zamianowano żadne­
go z pp. komisarzy rządowych, honorowym 
obywatelem jakiego miasta galicyjskiego, 
szczęśliwie pozbawionego swojej własnej 
zwierzchności, a nawet z pewnem do p ra­
wdy podobieństwem przypusczać mężna, że 
i reaktywowanie rady gminnej w Gródku 
nie  zostawi plamy na czysćjin horyzoncie 
umysłowym poczciwego naszego mieszczań­
stwa,

Quis scit co za górą, jak mówił Berna- 
dyn Chodźki, może też po siedmdziesięciu 
dniach mokrych nastąpi choć siedem su­
chych ! W naszym klimacie wszystko możli­
we nawet pogoda. Może tez piękny czas 
pomoże magistralowi do zatkania jako. tych 
dziur, które kazał po ulicacli poi obić pod 
pozorem naprawy kanałów i bruków. Zwa­
żywszy jednak wszystkie okoliczności trzeba 
przyjść do przekonania, że wprawdzie nie 
jest to niemożliwem, ale bardzo a bardzo
nieprawd opodobnem.

I. /Jazd kh jk ż-fi^ i byłych uczniów 
VII.  klasy lwowskiej wyż. szkoły realnej, z 
r. 1873 odbył się we Lwowie w dniach 15. 
16. i 17 lipca br. —  Wzruszającą a zara­
zem niekiedy ucieszną była chwila pozna­
wania się po 20 latach nie widzenia na 
przedwstępnem zebraniu w sobotę 15. Iipca 
wieczorem w sali bankietowej hotelu Stadt- 
miillera. Dwadzieścia lat, to dość długi 
okres czasu, by z młodziana stać się doj­
rzałym mężczyzną i odmienić się często do 
niepoznania. Z 52 uczniów umarło 12, z 
pozostałych 40 przybyło 23, usprawiedliwiło 
swą nieobecność 15, 2 zaś nie można było 
odszukać. Z żyjących 40 s ą : inżynierami 
19 (kolejow. 11, autonom. 7, pryw. 1); 
urzędn. 8 (kol. 2, auton. 1, rządów. 4, 
pryw. 1); wojskowymi z powołania (ofice­
rami i urzędnikami wojsk.) 7 ;  ro ln ikam i? ;  
nauczycielami ludowymi 2 ;  fabrykantem 
(ch e m ) 1 ;  niewiadomego zajęcia 1, zagi­
niony bez w ieśc i ł .  W niedzielę 16. po wspól- 
nem śniadaniu w cukierni Wierzbickiego, 
fotografowano się w grupie u Hennera,

Uczta przeciągnęła się do godz. 4 po 
południu, przed zakończeniem której zebra­
no na rzecz „Towarzystwa szkoły ludowej 
we Lwowie" 21 zł.

Całodzibnny ulewny deszcz stauął na 
przeszkodzie wykonaniu w tym dniu reszty 
punktów programu, zebrauo się więc do­
piero o godz. 7 wieczorem na wspólną wie­
czerzę w sali pawilonu ogrodowego na W y ­
sokim Zamku, gdzie przepędzono kilka chwil 
wśród swobodnej pogadanki, przeplatanej 
muzyką i śpiewem. Przy tej sposobności 
uchwalono wvdać księgę pamiątkowa zjazdu 
z życiorysami wszystkich 52 kolegów, jak 
również, by zjazdy nadal co pięć lat się 
odbywały.

W poniedziałek 17-go odbyła się w ko­
ściele 0 0 .  Dominikanów o godz. 9 rano 
żałobna msza św. za dusze zmarłych kole­
gów i profesorów, na której oprócz ucze­
stników zjazdu byli obecni dawni we Lwo­
wie zamieszkali profesorowie i przez komi­
tet zaproszeni członkowie lodzin zmarłych 
kolegów. Po mszy św. odbyła się rzewna 
scena podziękowania komitetowi przez za­
proszonych za pamięć o zmarłych a im tak 
bliskich. Smutna to ale i podniosła była 
chwila, kiedy wśród tej krótkiej rozmowy 
rozpoznawano w twarzach sierót rysy da­
wnych kolegów.

Po wspólnem śniadaniu przed odjazdem 
PrzJ  sPr27jającei nareszcie pogodzie zwie­
dzono robot} na placu wystawy krajowej, 
poczem nastąpiło pożegnanie, przy którem

dano sobie przyrzeczenie zwiedzenia wraz 
z swtmi rodzinami wystawy krajowej w 
przyszłym roku w lecie, w terminie, który 
komitet później bliżej oznaczy, 
zwiedzono wystawę sztuk pięknych, później 
udano się na sumę do rz. kat. katedry, po­
czem o godzinie 1. zebrali się uczestnicy 
zjazdu w sali bankietowej hotelu S tadt 
mullera na wspólną ucztę, w której udział 
wzięli z żyjących dziś, a we Lwowie za­
mieszkałych profesorów dyrektor dr. Cze­
sław Rodecki i profesorowie Michał Słu- 
żewski i Celestyn Hoszowski, inni zaś u- 
sprawiedliwili swą nieobecność. —  Wśród 
wesołej rozmowy wznoszono liczne toasty, 
których szereg rozpoczął dr. Cz. Rodecki 
gorącą mową, w końcu odczytano liczne te­
legramy od nieobecnych kolegów i profeso­
rów a między i.inemi i wiersz prof. F ra n ­
ciszka Waligórskiego ;

L  Sokola. Starania komitetu urządza­
jącego tegoroczny obchód Wianków, zostały 
pomyślnym uwieńczone skutkiem. Wianki 
wypadną niezawodnie świetnie a przyczyni 
się do tego głównie, oprócz obfitego i uroz­
maiconego programu, przybycie Lwowian 
do Przemyśla. Goście ze Lwowa nic poża­
łują odwiedzin, gdyż Wianki na Sanie urzą­
dzone w miejscu tak od przyrody wyposa- 
żouem, ja k  wybrzeże Franciszka Józefa, są 
widowiskiem jedynem, niezwykłem. Przed 
Wiankami druga odbędzie się uroczystość, 
mianowicie: ćwiczenia wspólne Sokoła lwow­
skiego i przemyskiego na boisku letniem. 
W czasie obchodu Wianków przygrywać 
będą muzyki wojskowe 77 i 45 pp. Po 
Wiankach wieczornica Sokołów w parau 
restauracyjnym na Zaniku. Jest nadzieja, 
że wiele osób i druhów z sąsiednicn gniazd 
sokolich, jako to z Gródka, Sądowej Wiszni 

Mościsk przyłączy się do tej wycieczki. 
W ycieczka „Echa" po zdrojowiskach 

krajowych zapowiada się świetnie. Zarządy 
miejsc kąpielowych i delegaci „Szkoły lu­
dowej* zajęli się szczerze urządzeniem kon­
certów „Echa" tak, że dziś już  porządek 
piodukcyi jest ustalonym. 2 sierpnia kon­
certować będzie „Echou w Truskawcu, 
3 go w Rymanowie, 4-go w Iwoniczu, 5-go 
w Żegestowie, 6-go i 7-go w Krynicy, 9-go 
w Szczawnicy, l l - g o  w Zakopanem, 12-go 
w Rabce, 13-go w Nowym Sączu a 14-go 
w Stiyju. W program koncertów wchodzą 
utwory 30 polskich kompozytorów; uwzglę­
dniono także i ruskie kompozycye. Produk 
cye „E chau poprzedzi wszędzie słowo wstę­
pne, mające na celu poinformowanie zakor- 
donowej publiczności o celach „Szkoły lu­
dowej", dla której to „Echo" czysty dochód 
z wycieczki przeznacza.

W y c ie c z k a  dzielnych drukarzy lwow­
skich na „ P a s ie k i " , która odbędzie się 
ju tro w niedzielę 23 bm. zapowiada się 
znakomicie. P rogram  nader urozmaicony. 
Bezpłatne losowanie przeszło 100 doboro­
wych fantów. Muzyka wojskowa 80 pp.

Przy kopaniu dołu  do gaszenia wa­
pna w kamienicy p Śi.iadowskiego na rogu 
ulic Pańskiej i Kochanowskiego, znaleźli 
robotnicy kilkanaście czaszek i znaczną li­
czbę kości ludzkich. Godną zaznaczenia jest 
ta okoliczność, iż owe kości znajdowały s ę 
zaledwie na 3/ 4 metra pod ziemią, a co 
szczególniejsza, że leżał} one wzdłuż ścież­
ki, przecinającej ogród. Czaszki miały dolne
p z c B ę k i  ' ł s I -  c ł n i c  a n i e z o a o n e .

Zaili <1 ll satuoboj.zy. Beri G., do­
zorca składu drzewa budulcowego, usiłował 
wczoraj przed południem pozbawić się ży­
cia przez powieszenie się w szopie. Do­
strzegli to dość wcześnie robotnicy w po­
bliżu pracujący, którzy przeciąwszy sznur, 
ocalili desperata. Powodem zamachu były 
wyrzuty czynione Berlowi G. przez właści­
ciela składu z powodu nieprawidłowości w 
pełnieniu obowiązków służbowych.

B & r i n i s t r z c m  miasta Gródka zo­
s ta ł wybrany tamtejszy kupiec p. Lippus 
zastępcą iego p. Aleksander Gross, naczel­
nik kolejowy, a p ła tn j m asesorem mie­
szczanin p. Jerzy Gock. Tym sposobem 
otrzymał Gródek napowrót rządy nad sa ­
mym sobą i nowa zwierzchność gminna 
zapewne strzec się będzie na przyszłość 
wypuścić tę władzę ze swych rąk.

I*ÓZar wfelkl nawiedził 19 bm. w no­
cy miasto Łódź. W  zakładach fabrycznych 
towarzystwa akcyjno#0 E ° serib!atta ogień 
zniszczył kilka oddziałów, mianowicie; wy- 
kończalnię, farbiariiię* drukarnię i grawer- 
nię Pożar t rw a ł  pięć godzin. Straty dotąd 
dokładnie nieobliczone, są bardzo znaczne.

Z Zakop»n«S0 ponoszą, i e w Tatrach 
spadły ogromne śniegi.

Trojaki- Wieśniaczka Marya Łazarowa 
w Kirlibabie Da Bukowinie powiła trzech 
zdrowych ehłopców. Matka wniosła do rzą­
du prośbę ° zapomogę.

y f  Iwonicza dnia 6. sierpnia odbędzie 
się w tamtejszym zakładzie kąpielowym lo- 
terya fantowa z balem na cele dobroczynno.

Warszawie i okolicach pojawili się 
agenci wiedeńscy i prascy, zamawiający 
znaczne ilości słomy targowej i roślin pa­
stewnych. Operują głównie firmy Brillant i 
Firstner z Wiednia i Wells i Sp. z Gdań­
ska. Dla gospodarzy jednak w Królestwie 
taki ryczałtowy wywóz paszy wobec klęsk 
wylewu i jeszcze niepewnego zbioru roślin 
pastewnych jest objawem niepożądanym,

W kongresie lekarskim, który się 
od 24. września do 1. października br. od 
bywać będzie w Rzymie, udział będą mogli 
wziąć także słuchacze medycyny — w y­
starczy do tego wnieść prośbę do prezyden 
ta kongresu, aby pozwolił na bezpłatny 
udział w kongresie. Otrzymać można rów­
nież legitymacje, dające prawo do zniżo­
nych cen jazdy kolejami. Największe u ła ­
twienia dla słuchaczów medycyny poczyniły 
koleje rosyjskie, które bezpłatnie odwożą 
uczestników do miejsca, skąd na kongres 
wyjechali, rząd rosyjski zaś na wniosek ko­
mitetu peterburskiego, pozwolił słuchaczom, 
medycyny, którzy do Rzymu wyjadą, sk ła­
dać egzamina aż w jesieni. Do najciekaw­
szych referatów kongresowych należeć za­
pewne będą dra Bronardel’a : „Walka z epi­
demiami" i Virchow'a „W pływ Morgagufego 
na umiejętność lekarską".

Kobiece poświęcenie. Przejechała 
w tych dniach przez Paryż zdąża5™ do 
Ameryki, młoda i piękna Angielk '.te 
Marsden. Powraca ona z Syberyi, 
okolicach Jakucka dobrowolnie po. a 
się pielęgnowaniu trędowatych. Tru 
sać cierpienia tych nieszczęśliwych. 
ni z pośród swoich natychmiast p a-

niu się pierwszych oznak choroby, pędzą 
oni nędzny żywot w pustkach leśnych, du 
sząc się w ciasnych opuszczonych jurtach, 
przed któremi obowiązani są postawić krzyż, 
aby ich każdy unikał. O parę kroków od 
progu jurty  widać zwykle mogiłę poprze­
dniego jej mieszkańca, którego pochowano 
z litości. P. Marsden przedewszystkiem po­
starała się zgromadzić rozprószonych po le- 
sie biedaków w kolonię. Bywały wypadki, 
że sama apostołka mdlała ze znużenia, z 
głodu i wycieńczenia. Raz kazała przywią­
zać siebie do konia i w ten sposób odby­
wała drogę. Wyzdrowiawszy z ciężkiej cho­
roby, w Jaaucku  zapoczątkowała składkę na 
szpital, który też ma stanąć niechybnie. Po 
powrocie z Ameryki uda się do Kamczatki, 
a potem znowu powróci do Jakucka rato­
wać i pocieszać chorych. W jednej z ju r t  
p. Marsdene obok pewnej chorej kobiety zna­
lazła zdrowego jej męża i zdrowe dziecko, 
którz} nie chcieli jej opuścić, w drugiej 
chora kobieta leżała po niedawno odbytej 
słabości, dwoje niemowląt spoczywało obok 
niej, a juikolwiek były zupełnie zdrowe, 
nie chciano ich jeszcze przyjąć do grona 
ludzi zwykłych.

N d w a  z a b a w a .  Znudzeni letnią sen­
nością Paryża próżniacy i szlifibruki tego 
miasta wynaleźli nowy sposób zabijania cza­
su. Oto zebrawszy sję w kilku pod werandą 
kawiarni,  dają s t o p n i e  z w rody przecho­
dzącym kobietom, później zaś ku wielkiej 
uciesze własnej porównywają swe sądy. Za­
bawa ta ma nosić nazwę „współczynnika 
piękności".

Żydzi w  Argcatym>- Niewielką po­
ciechę ma baron Hirsch ze swoich koloni­
stów i administracyi w koloniach w Argen­
tynie. Oto pełnomocnik jego pułkownik Gold 
smith, po powrocie z. Argentyny opowiada,

w koloniach zastał rabunek na każdym 
kroku. Tak np. z kolonii w Mesesyille ad­
m in is trac ja  zbiegła, zabierając całą kasę. 
W Entre Rios administrował Roth, który 
roztrwonił miliony, nie osiedliwszy ani je ­
dnego wychodźcy i nie zbudowawszy ani 
jednego domu. Goldsuiith opowiada, że w 
Argentynie wszyscy, od kolonisty do Rotha, 
jedno tylko mieli h as ło ;  grabież. W zarzą­
dzie knlonij w Buenos-Ayres również działy 
się nieporządki. Potrzeba było dwu miesię­
cy czasu, aby księgi uporządkować i prze­
konać się, co zrobiono, a ile skradziono.

Cholera w  Mekce. Urzędnik sanitarny, 
wysłany do Mekki przez egipską władzę 
kwarantannową, złożył przerażające gpra 
wozdanie. Powiada on, iż wypadki cholery 
pomiędzy pielgrzymami przerastały conąj- 
mniej w dwójnasób cyfrę, jaką podawano 
w sprawozdaniach urtędowych. W dolini# 
Muna nie było możności pogrzebania wszyst­
kich zmarłych, ztąd zaś droga z Muna do 
Mekki była cała zasłana zwłokami. W sa­
mej Mekce pozostawały ofiary epidemii przez 
czas dłuższy tam, gdzie zmarły, ulegając 
rozk ładow i; nawet wówczas, gdy wyszedł 
rozkaz natychmiastowego grzebania, upły­
nęło dni kilka, zanim czynność ta weszła 
w życie, gdyż brakowało grabarzy. Obecaie 
do El-tor przybyło znów 5.000 pielgrzymów, 
oczekują zaś ogółem leszcze około 50.000. 
Rzad zakazał więc dalszych po nad tę cy­
frę pielgrzymek i rozciągnął w portach 
kwarantannę, którą pielgrzymi przebywają 
ut. ulattcuoh. W ogól*, pedlltać" 
gprawozdawca oddaje całą sprawiedliwość 
władzom miejscowym, iż robią już teraz 
wszystko, aby nie dozwolić na rozprzestrze­
nienie cholery.

N o w o  k o p a l n i e  z l o tu  odkrył rodak 
nasz inżynier górniczy Modest M a r y  l i ń s k i ,  
w Sliasta County w Kalifornii o 4 i pół mili 
ang. od kolei żelaznej i miasta Redding, a 
2 7 ,  mili od rzeki Saorwnęnto, kopalnie te 
nazywają się obecnie O rigm al Q uartz H ill  
Oold m inę, JaK donosi chicagowska Gra- 
zeta katolicka , zawiązał się już komitet ce­
lem zorganizowania spółki do nabycia i eks­
ploatacji nowo odkrytej kopalni.

Z Mullaco cholera — o czem już do­
nieśliśmy swego czasu —  wygnała obecnie 
wszystkich graczów. O wypadkach tej nie­
przyjemnej choroby tamże nadeszły jeszcze 
następujące wiadomości: Zasłabnięcia na
cholerę zdarzają się w Monaco co Jata —  
sporadycznie. Wśród rybaków, majtków i 
ogrodników gnieździ się przesąd, iż dubry 
łyk brudnej wody morskiej leczy Wszelkie 
choroby. Wszelkie zakazy, ogłoszenia i ob­
jaśnienia odnośnych władz nadaremnie wal­
czą 2 głęboko wśród ludu okolicznego zako­
rzenionym zwyczajem; porządna szklannica 
brudnej wmly morskiej na czczo po kąpieli, 
znajduje jeszcze zawsze swoich amatorów. 
Wobec tego, zwłaszcza w miesiącach letnich, 
w którycli często jeszcze niedojrzałe, lub też 
na pół zgniłe owoce są prawie jedynym 
pokarmem biednych warstw ludności, nie 
można się dziwić, iż nd czasu do czasu zda­
rzają się tam wypadki cholery. W tyin roau 
były zasłabnięcia nieco liczniejsze ja k  zwy­
kle, ztąd panika.

Najnowsza kaloinhur: „Yicit Ca- 
p r w i capri v i ! “ Caprivi zwyciężył z po­
mocą kozła, t. j .  p. Bockla znanego anty­
semity.

Niewinność urzędnika pocztowego
Smolarza, skazanego w roku 1891 wyro­
kiem krajewego sądu wiedeńskiego za sprze­
niewierzenie w urzędzie, na cztery miesiące 
więzienia, obostrzonego jednodniowym po­
stem co dwa tygodnie, wyszła temu kilka 
tygodni na jaw. W wypadku obecnym 
stworzył wprawdzie sam obwiniony nieo­
strożnością swoją, zapominalstwem i zdener­
wowaniem sytuacyę taką, iż wszystko prze­
ciwko niemu świadczyło — mimo tego je ­
dnak był niewinny. Oskar Smolarz, 36 lat 
liczący, był asystentem pocztowym w Wie- 
pniu na Habsburggasse. 20. Maja roku 
1891 wręczył mu dłużący sekretaryatu ar- 
cyksiężny Stefanii 18 przekazów, wraz z 
przynależnemi sumami do wyekspedyowania. 
Sumy te były zapomogami, które arcyksięż- 
na dobroczynnie rozsyłała. S ługa otrzymał 
wprawdzie od Smolarza reeepisy, ale prze­
syłki nie doszły adresatów i nie były j ak 
się później okazało ściśle według regulaminu 
zarejestrowane. Asystent pocztowy, którego 
pociągnięto rozumie >ię do odpowiedzialności 
zeznał', że prz< kazów pieniężnych natych­
miast do książki odpowiedniej z powodu 
wielkiego natłoku nie wpisał, lecz że poło­
żył je obok siebie na stole, przykrywszy 
jakąś książką. Później zamiast je zarejestro­
wać, miał o nich zupełnie zapomnieć. O 1. 
godz. w południe, gdy jego służba w owym

dniu sie skończyła przypomniał sobie o 
tem, przekazy wyszukał lecz pieniędzy już 
przy nich me było. Zajrzał do szuflady, 
myśląc, że je tam może włożył w roztar­
gnieniu, a i to bez skutku. Z obawy przed 
wielką odpowiedzialnością, jaka  go za to 
niedbalstwo czekała, nie doniósł natychmiast 
o zagubieniu pieniędzy, lecz zaniósł prze­
kazy do domu, aby w miarę zaoszczędzonego 
grosza je  wysyłać. De dnie 9. kwietnia 
mógł jednak biednak wysłać tylko 3 zł.

T iybuna ł tłumaczeniu temu nie chciał 
dać wiary. W postępowaniu sądowem oka­
zało się z ksiąg pocztowych, iż przedpo­
łudniem dnia 20. marca, nie było tłoku 
publiczności, jeśli oskarżony w owym dniu 
tylko 50 przekazów, a więc liczbę stosun­
kowo nieznaczną, zarejestrował. Okazało się 
w dalszym ciągu, że Smolarz choć nic 
właściwie nie stawało mu na przeszkodzie, 
nietylko otrzymanych przekazów nie zare­
jestrował, lecz nawet na nie w odpowied- 
niem miejscu księgi (Annahine-Buch) pus­
tych rubryk nie zostawił. Okazało się 
wreszcie na podstawie zeznań świadków, iż 
nieprawdopodobnem jest, a nawet wręcz 
niemożliwem, ażeby jakaś  stroLa -■ jak 
chciało tłumaczenie oskarżonego —  rękę 
poza baryerc wyciągnąwszy, pieniądze ze 
stołu mogła zabraó bez zwrriceuiff n-wngi 
kogokolwiek. Obciążającym Smolarza był 
nadto fakt, iż wobec przełożonego straty 
pieniędzy niczem wytłumaczyć nie umiał 
czy nie chciał. Gdy w końcu przy rewizyi 
dcironanej przez ad hoc wydelegowaną ko­
m is ję  w kasie pod^cznej oskarżonego oka­
zał się deficyt 23 zł. 90 ct., którego wcule 
wytłumaczyć nie umiał, czy niechcsał, nikt 
już o winie Smolarza nie wątpił. Skazano 
go i zasuspendowano. Po odsiedzeniu kary 
wiódł Smolarz nędzne życie jako wyrobnik. 
Nagle wszystko się wyjaśniło.

W gL.aohu pocztewym na Habsburger- 
gasse robią zwykle gruntowne porząaki raz 
na dwa albo na trzy lata, Wśród takiej 
rujnacyi znaleziono 18, listopada 1891 pod 
piecem żelaznym małe pudełko papierowe t  
napisem „Smolarz" na denku, a z zawartoś­
cią marek w wartości 24 zł. 32 ct., wice 
-uniej więcej w sumie takiej, jaką przed 
laty deficyt Smolarzowi wykazany wynosił. 
Nie dość na tem, znaleziono bowiem i 71 
zł. i konsygnacye arcyksiężny Stefanii, o 
których przywłaszczenie posądzono Smola­
rza. Wobec tego na żądanie obrońcy biedne­
go urzędnuta przeprowadził wiedeński sąd 
krajowy rozprawę, w której odstępując od 
wniesionego wówczas oskarżenia zrehabilito­
wał niejako 8molarza.

Biskup mandarynem. Biskupowi An- 
zerowi z Palatynatu górnego, kierownikowi 
misyi niemieckiej w Chinach, dostał sie 
w udziele niezwykły zaszczyt. Ze względu 
na wielkie zasługi około utrzymania po­
koju wśród ludu i zgody między chrześci­
janami a niechrześcijanami, nadał mu ce­
sarz chiński godność wielkiego mandaryna 
trzeciej klasy. Chińscy dostojnicy dzielą się 
na dziewięć klas. Dc pierwszej należą 
członkowie rady gabinetowej i sześciu m i­
strzów, do drugiej wicekrólowie i guberna­
torowie prowincyj, do trzeciej, do której 
obecnie biskup Anzer zaliozony został, naj­
wyżsi sędziowie i jenerałowie piechoty. 
Przywileje tej rangi są bardzo lio*ne„- Wł< 1- 
l i  mMii a f f Ł -teooai&j klasy posimh* tytuł 
ekscelencji (Tas-jen) nosi *apaniałj strój 
mandaryński, jasnoniebieski guzik na Ka­
peluszu galowym, na szyi kosztowny łań 
cuch, składający się z 108 kulek, na pier­
siach i plecach tuniki wyszyty obraz’ pa­
wia. Przy występach publicznych używa 
zielonej lektyki państwowej i orszaku skła- 
dającego się z 10 jeźdźców. Jako insygnia 
godności noszą przed nim dwa czerwone 
parasole, dwa wachlarze, tablice z ty tu ła ­
mi, chorągwie z obrazami smoków i -o 
skrzydlonych tygrysów itp.

Od bouiilctn bndozy rosk^go le -  
atru narodowi;u otrzymujemy następują­
ce zawiadomienie: Na budowę ruskiego te­
atru nar. we Lwowje złożyli pą ręce p. 
Stanisława Dembowskiego, notaryusza w 
Rudach, następujący panow ie : Wielmożni
Albin Świtalski z Rudek 1 złr., Jan  Swo- 
kało 2 złr., Karol Bart 1 złr  , J a n  Żegie- 
stowski 1 złr., Andrzej Lorek 1 złr., Ste­
fan Domarazek 50 ct. A. Rajski 1 złr., F. 
D. 50 ct., A. Terenkoczy 1 złr.,  A. Laehol 
50 et., Bieniedzki 1 złr. 50 ct., ks. Kłeczek 
1 złr., Stan. Janko z Hoszan 1 złr.,  Lo- 
dziński z Rudek 40 ct., Klemens Kosiarski 
z Rudek 1 złr.,  Andrzej Pawlisz 1 złr. 50 
ct., Stan. Dembowski 2 złi.  50 ct., Eliasz 
Zubaty 2 złr., J .  Ź. 1 złr., Mikołaj Mary- 
niak ze Starych Rupniewic 50 ct. — razem 
21 złr. 90 ct.

Wielm. i Wirleb. dawcom składa komi­
tet serdeczną podziękę, a przedewszystkiem 
WPanu rejentowi Stanisławowi Dembow­
skiemu, za którego inieyatywą ta składka 
powstała.

Koresp >ndencya redakcji. Wny I*.
A . T . w P. Z wycieczki dr. Dunikowskie­
go i towarzyszy do Chicago, nadsyłać nam 
będzie obszerne sprawozdania p. dr. Tade­
usz Bujak, który wraz z nimi w tę podróż 
się wybrał. Z wystawy chicagowskiej i po­
dróż do Ameryki pisał już w Gaz. N ar. 
w kwietniu i maju. b. r. p, Ftdtlr* CWr 
miński.

Zmarli.
Dr, Bernard Sternberg długoletni dyrektor 

i honorowy inspektor lwowskiób szkół wyzn. 
ixr»el.. 15. bm. we Lwowie.

Joachim Fischer, weterynarz powiatowy w 
Nadwornie w 3 > r. i.

Anatol Stupnicki, uczeń VII. kl. gimn., w 
Kołomyi w 18 r. ż.

Ks. Kazlmlcck, bypowskl, w Szczyrku pod 
Białą proboszcz i autor dwutomowego, wysoko 
przez duuliowieństwo cenionego podręcznika pt. 
„Kazania dla ludu w podoL>ień«iwaeh i przykła­
dach na wszystkie w roku niedziele i święta — 
w 76 r. i.

Sztuki piękne.
Teatr.

Od kilku dni teatr letni każdego wie 
czoru pełny, a już przepełniony, gdy wy­
stępuje Frenkel. Na wczorajszy trzeci swó.
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gościnny występ wybrał sobie Frenkel rolę 
Ciepiszewskiego z „Naszych Aniołów Wo­
łowskiego. Mówić o grze gościa warszaw­
skiego znaczyłoby ciągle powtarzać się w 
tych samych pochwałach. Każda postać, 
którą on odtwarza na scenie, p s  zawsze 
świetnie a oryginalnie pojętą, os ona e 
wypracowana i oddaną z szczerym mino­
rem Oklaski, któremi publiczność co chwi­
la przerywa tok przedstawienia, najlepszym 
są dowodem wrażenia, jakie p. brenkel grą 
swoja sprawia. W przedstawieniu wczoraj­
sze,n brali  udział PP- Hierowski, Trapszo 
i Żelazowski i PaJie Czaplmska, Cichocka, 
German, Gostyńska, Pankiewiczówna i Że­
lazowska. . 1 1  TT —

tf n p o r t o a i  t e a t r a l n y .  W teatrze let­
nim : Dziś w sobotę po raz trzeci „Józefina 
sprzedana przez swe S' 0S^ 7  operetka w 3 
aktach przez Pawła Ferriera i Fabr. Carre 
z muzyką W. Rogera. Ju tro  w niedzielę 
„Porwanie Sabinek komody a w 4 aktach 
Franciszka i P aw ia  Szónthanów. Czwarty 
gościnny występ p. Mieczysława Frenkla 
artysty teatrów warszawskich.

•  Z BKudeiuu umiejętności- Dnia
15. czerwca i i 3. lipca br. odbyły się po­
siedzenia komisji aistoryi sztuki w akade­
mii Umtejęt«eści pod przewodnictwem prof. 
dr. Maryana Sokołowskiego. Na pierwszem 
prof. Łuszezkiewicz przedstawił rysunki u- 
czniów szkoły Sztuk piękny cii z wycieczki 
do Mogiły i zdał sprawę z zabytków ko­
ścioła św. Bartłomieja, zbudowanego w r. 
1460 przez Macieja Mączkę. Dalej przedło­
żył prof. Łuszezkiewicz komunikat p. Ma 
tyasza Bersona z Warszawy o starożytnej 
modrzewiowej s) nagodzę w miasteczku Za­
błudowie na Litwie.

Dr. 'fomkowicz streścił pracę swą o tak 
zwanew zamku Krzysztoporze w Sandomier­
skiem, którego obwarowanie należy do typu 
włoskiego Przedvaubanowskiego, a archi­
tektura pałacu powstała pod wpływem pó­
źniejszego włoskiego renesansu. Nie brak 
w niej nawet pewnych analogii do Capra- 
roli, pałacu ufortyfikowanego, który był u- 
statniem dziełem Yignoli.

N a  drngiem posiedzeniu przewodniczący 
przedłożył Prac? P- Aleksandra Jelskiego o 
Pasiarm Radziwiłłowskiej w Słucku. Okazu­
je  się z niej> ze materyały do wyrobów pa­
sów i innych tkanin sprowadzano z Gdań 
ska. (jd r. 1807 kierował fabryką Jozef 
Rorsiit,  uczeń Madżarskiego. Od czasu kie­
dy strój polski został wzbroniony, to jest po 
r - 1831 wyrabiano w Słucku jeszcze przez 
«aas jąkiś paski do stroju żydówek t. zw 
załóżki. Dywanów w Słucku prawdopodo­
bnie nigdy nie robiono. Prof. Luszczkie- 
wicz zwrócił uwagę na wiadomość (podaną 
w dziennikach) o odkryciu grobu biskupa 
Macieja (jołanczewskiego f 1308 « kate­
drze Włocławskiej, przycz.em znalazło się 
pióro (curyatura) pastorału w stylu romań­
ski ni z emaiiq limużyńską. P rof  Sokołow­
ski zawiadomili źe Muzeum ks. Czartory­
skich nubył0 pas> fetóry świadczy, _że wy­
rabiano pasy na polski użytek w Ronstan- 
tjnopolu. Następnie przedłożył prof. Soko- 
łowgk! dosłowny tekst przywileju z r. 1519

kolegiaty opatowskiej, o którego malo- 
waniftejj miniaturowych pisał prof. Wojciech 
Gerson ze stanowiska artystycznego w „Spra­
wozdaniach."

Nakoniee odczytano w sprawozdanie z 
Posiedzeń lwowskiego grona komisji

B l b l  a  l i t e w s k a .  Świat polskich 
— piszą z Londynu — do 

wie się z radością o szczęśliwym trafie, jaki 
Pozwolił p. Cłaake głównemu bibliotekarzo­
wi słowiańskiego wydziału p rzy londyń 
skiem Britisli Museum, nabyć dla t e jż e  'bi­
blioteki prawdziwego białego kruka, mają 
efig° dla lnstoryi naszego piśmiennictwa 
niezaprzeczoną waitość. Rzecz idzie o Bi­
blię litewską, *aan!ł Pod nazwą Biblii Chy­
lińskiego a drukowaną w Londynie w r. 
1663. Dotąd znany był tylko jeden jedyny 
ogzemplarz tego dzieła. Drugi znalazł się 
obecnie całkiem nieprzewidzianym sposo­
b n i .  przyniesiono go do Biblioteki londyń­
skiej pomiędzy różiiewi szpargałami i sta-
reinj drukami, ofiaro warjenąi do nabycia 
Przez antykwaryuszów. Nie rozumiejąc je ­
żyka nitpokaźnej książczyny bez tytułu, 
odrzneonoby ją  niezawodnie, gdyby nie 
szczęśliwą interwenoyu P- Naake, Zasłużony 
nasz rodak, W&rszawifiTiin z pochodzenia, 
jest od trzydzie8tu kilku lat na swej posa­
dzie dobrym geniuszem i nieocenionym stra­
żnikiem piśmiennictw słowiańskich wogóle, 
a naszego w szczególe

* \ u ,  oŚP-ł l i t e r a c k i e  podawane przez 
księgarnie H- Altenberga we Lwowie. Ba- 
r a n o w s k i : Przepisy praktyki szkolnej.
Wydanie trzecie, 2 zł. C h o d ź k o :  Dokła­
dny słownik polsko-angielski i angielsko- 
P°lski, 6 zł. Ć w i k :  Pieś Jat w kraju nie- 
Woli- Wspomnienia Sybiraka, 80 ct. C z e r ­
n i a k  • pomnie Kazimierza. Studya
historyczneeZt : / r 0 ct J e ż :  Ze wspom- 
nień OdesskicL 70 et. L a b o r :  ^ ze* gur'  
dyjski. Komedja w 5 aktach 1 rf. 20 c • 
N i k l  e w i c z • Knltura winorośli, 1 zł. 12 ,t. 
N i t l i ) T , . Literatura dla młodzieży jako 
czynnik wychowawczy w domu i szkole,

ct R o g o s z :  Zerwane struny. Powieść 
współczesna. 2 zł. 10 ct. R o j  hu : Muska. 
Powieść współczesna 2 zł. 10 ct. S k ó r -  
8k i .  Filozofia jako nauka akademicka, 1 zł.

za przesyłkę pocztową dolicza się osobno. 
„Zlot“ można nabywać w kancelaryi Sokoła 
przy u l. ZimorowLeza, z prowincyi zgłosze­
nia przyjmują za przesłaniem gotówki admi­
nistracja „Przewodnika" i księgarnia J a ­
kubowskiego i Zadurowicza, pf. M ary ack i.

Ostatnie wiadomości.
Z W ie d n ia  donoszą, że onegda j za­

w iadom iło  n a m ie s tn ic tw o  ta m te jsze  r e k ­
to r a t  w iedeńsk iego  rusk iego  sem ina ryum  
duchow nego ,  iż zostało rozw iązane .  Tego 
sam ego  w ieczora zg ro m a d z ił  ks. rek to r  
Teofil S em bra tow icz  a lum nów , zak o m u ­
n ikow ał im zarządzen ie  nam ies tn ic tw a ,  
które, m o tyw ow ał po trzobą za p ro w a d ze ­
n ia  oszczędności a także w z g l ę d a m i  
k o ś c i e l n e  m i  i d y s c y p l i n a r n e ­
m u  R e k to r  zakom un ikow a ł  da le j ,  że b i­
skup i ruscy przy sposobności pobytu  w 
R zym ie ,  dali n a  to sw oją  ap roba tę .  
A lum nom  pozostaw iono do wyboru, czy 
chcą kończyć  s tu d y a  we Lw ow ie czy w 
ln sz p ru k u .  R ek to r  ks. S em bra tow icz  ma 
zostać proboszczem  w K ałuszu , zaś wice­
rek to r  ks. P ió rko  ma zostać we W ie­
dniu ,  gdzie  o d g ry w a  z c ac zn ą ,  dodatn ią  
rolę. w tam te jszych  s to w a rz y sze n iac h  r u ­
skich.

C esarz  n iem ieck i n ie w idz ia ł  się (po 
uchw a len iu  p rzed łożen ia  wojsk.)  osobiście 
ani z br. S tun iinem  ani też z p. K o­
ścieliskim, tylko do obu te leg ra fow ał  — 
m ianow icie  do br. S tu m m a  : „Zw ycięz-
two k om ple tne  ; dz ięku ję  P an u  i nadaję  
mu krzyż kom andorsk i  o rderu  H o h e n ­
zo l le rn ó w / '  T e le g ra m  zaś do p. Koście l-  
skiego op iew a :

„Nowy P a ła c  d. 14. lipca. D zięku ję  
P a n u  i P a ń s k i m  r o d a k o m  za w a ­
szą w ierność  d la m nie i d la  m ojego do­
mu. N iechaj  ona będzie w zorem  dla 
w szy s tk ich !  Za P ańską ,  p e łn ą  oddan ia  
pracę ,  nadaję. P a n u  o rder  korony  II. 
klasy. W ilhelm  (Ic h  danke lh n en  und  
Ihrcn  Landsleuten f  ur Ih re  Treae za M ir  
und M i incm  Ilausc. S ie  sei ein Yorbild  
fu r  AUc. F u r  Ih re  hingebende Arbcit. 
verlcihe ich lh n en  den Kroncnorden 11, 
K lasse).“

S łynny  ko resp o n d e n t  B e r i  Tageblattu  
i  Afryki n iem ieckie j p. W olf  donosi n a  
podstaw ie  w ia rogodnych  in fo rm aey j,  że 
E m in  basza n ie  um arł ,  że owszem  udał 
się ze środka  Afryki n a  zachód  (do K a ­
m erunu  albo Kongo). P odobno  zaw iązał 
z m ożnym i Arabam i p o b ra ty m s tw o  i 
wraz z nimi i ich o d d z ia ła m i jzyruszył 
dalej n a  z a c h ó d ;  d ro g a  n ie w iad o m a .

K ról rum uński w y jec h a ł  do N euw ied  
(w N iem czech) do rodziny  swojej m a ł­
żonki.

D. 17 hm. po zą ł s ię  w T irnow ie  
proces m etropo l i ty  K lem ensa .  B ro n ią  go 
sami m a ło  zn a n i  adwokaci.  Na ich żą­
dan ie  odroczono rozprawę do onegdaj 
dla w ezw an ia  now ych  świadków.

50 ct. S z u m s k i ;  Wspomnienia o trzecim
Pułku ułanów wojska polskiego 2 zł. T a- 
t o n > i r ; Dzieje PolBki w zarysie. Wydanie 
drugie, i  zł. 40 ct.

n Z lo t  s o k o l i "  — pamiętnik I. zjaz­
du polskich gimn. towarzystw sokolich w 

n'U 5. i g. pzerwca 1892 opuścił już pra- 
Jest to książka podzielona na dwie czę- 

8c*> pierwsza składająca się z jO arkuszy 
zawiera opis przygotowań do zlotu, druga 
na 11 arkuszach mieści opis obchodu juhi- 
leuszowego. Staraniem redakeyi było uczy- 
n'^ ten pamiętnik wiernym obrazem tego 
°hchodu i miłą dla jego uczestników pa- 
dd^tką. Cena egzrn. zbroszurowanego wy- 
®08* 1 zł. oprawn. w płótno 1 zł. 35 ct.,

W ychodząca  w T orun iu  Osideutsche 
Ztg. doniosła, że rząd (prusk i)  w ys to so ­
w a ł  do różnych  inspek to rów  szko lnych  
zapytan ie ,  w ja k i  sposób m ożnaby  usku­
tecznić  na jlep ie j p rzyw rócen ie  nauk i j ę ­
zyka po lsk iego  w szkołach  w okolicach  
po lsk ich ,  l o s m e r  TagebL, k tóry  tę w ia­
dom ość p o w ta rz a ,d o d a je  od s i e b ie :  „ P o ­
da jem y  tę wiadomość z k o m e cz u em  w 
tym  p rzy p a d k u  za s trzeżen iem  ( l le serve)  8

S k u tk ie m  tego pisze -D ziennik  Foen ■ 
„My n a  to d o da jem y  od siebie, że rząd 
n a jn ie f o r tu n n i6j s z ą  w y b ra ł  drogę, jeżeli 
w łaśn ie  do t a k ie j  i n s t a n c j i  z tukiem  u- 
da ł  się zapy tan iem . O dbierze  od n ich  
pom yślną  dla nas  odpow iedź c h y b a  w 
dzień  sądu os ta tecznego . Że w łaśn ie  iu- 
spek torzy  szkolni w d z ie ln icach  polskich  
s ta ra ć  się będą  sp raw ę  tę p rz e c ią g n ąć  
ud culendus yraecas , to n ie  u lega  w ą t ­
pliwości, Z re sz tą  nie m a się co wiele p y ­
tać rząd, jeżeli  się n a  s e r jo  myśli o p rzy ­
wróceniu  nau k i  ję z y k a  polskiego. — O 
konieczności p rzy w ró cen ia  tej n a u k i  są 
ju ż  tak  d o k ła d n e ,  tak  p rzekonyw ujące  
iufornnteye, że c h y b a  chodzi o p rz e ­
wleczenie całej sp raw y ,  jeże l i  obecnie 
po in fo rm a c je  udano się do t a k i e j  iu 
st.mcyi."

B ardzo  ciekawy ar tyku ł  zna jd u je m y  
Gazecie O pokkiej, piszącej w sp raw ie  
u ch y len ia  się posłów  ks. W olnego , ks. 
C y iryuow sk jego  i ks. F r a n k a  p rzy  trze- 
ciem cz y ta n iu  p rzed łożen ia  wojskow ego 
w ra je h s ta g n .  P osłow ie  ci, ja k  wiadomo, 
g łosow ali w d rng iem  czytan iu  przeciw 
projektowi wojskow em u. Skoro atoli d o ­
wiedzieli się 0 powodach, które sk łon i ły  
posłów w ielkopolskich  do zajęcia s ta n o ­
wiska p rzychy lnego  projektowi, wówczas 
przyszli do p rzekonan ia ,  iż opozyc ją  sw ą 
s p r a w i e  p o l s k i e j  u a S z I ą s k. u 
ź l e  s i ę  p r z y s ł u ż ą .  „ Wobec tego 
udali się n a si posłowie —  pisze Gazeta 
Opolska do za rządu  s t ro u n ic tw a  c e n ­
trum i zapytali ,  czy m ogą  się w s tr z y ­
mać od głosow ania, to je s t  n ie  g ło so ­
wać woale. O dpow iedziano  im  krótko 
przed g łosow aniem , że m ogą to uczy 
n ić" .  Gazeta Opolska  d o d a je :  „W  ten
sposób  nasi posłowie postąp il i  sobie p o ­
p raw n ie  i z rozum em  politycznym , i m o­
żemy im za to wyrazie n a sz e  uzn a n ie .  
P rzeds taw iam y  spraw ę tę od razu  tak, 
jak się rzeczywiści© iua, aby  zapobiedz 
wszelkim innym  fałszywym sądom  .

Z dan iem  pism rosyjskich, przyjęcie 
p rzed łożen ia  wojskowego przez ra je h s -  
t.-g n i e m i e c k i  m u s i  się stać d la  Rosyi i 

F rnney i h as łem  do dalszych zbrojeń, 
pańs tw a te bowiem nie mogą pod wzglę- 
d m sił  w ojennych pozostać w tyle za 
N iem cam i.  Poniew aż Rosya i F ra n e y a  
bez trudności p rzeprow adziły  do tychczas  
powiększan e s w y c h  wojsk, p rze to  i d a l ­
sze w zm ocnienie s i ł  zbro jnych  da się ł a ­
two osiągnąć. D ziennik i wszakże w yra  
żają p rzekonan ie ,  że pokojowi europej­
skiemu znikąd w tej chwili n ie  zagraża 
n iebezp ieczeństw o: A u s try a  i W frc h y
p ragną  gorąco u trzym an ia  pokoju, N ie m ­
cy, Rosya lF r a i i e y a  m a ją  do za ła tw ien ia  
uporządkow anie  w ielu ,  spraw  wewnę rz- 
nyeh ,  to też pokój na  czas dłuższy zdaje 
się być zapew niony .

Z resz tą  n a j lep szy m  dowodom pokojo­
wych in tencyj Rosyi je s t ,  że zerwała  z 
sys tem em  odcięcia się od reszty świata 
n a  polu hand low o politycznem , i za‘ 
warłszy  t r a k t a t  hand low y z F raneyą ,  ro ­
kuje o dalsze t r a k ta ty  z innem i p a ń ­
s tw am i.

TELEGRAMY.
H a m b u r g  d  21. l ip c a .  D z ie n n ik

Boersenhalle  o g ła s z a  p ism o  k a p i t a n a  
p a r o w c a  „ T i ju c a " ,  w  k tó ro rn  o n  d o ­
n o s i ,  że  z o k r ę t e m  t y m  s t a l  n a  k o t w i ­
cy  w  p o r c ie  b r a z y l i j s k i m  S a n to s  od 
16 do  2 0  c z e r w c a  i p r z e z  t e n  c z a s  n ie  
z d a r z y ł  s ię  t a m  a n i  j e d e n  w y p a d e k  
ż ó ł te j  f e b r y ,  a  s t a n  z d r o w i a  w  m ie ­
śc ie  b y ł  j a k  n a j l e p s z y .  W o b e c  te g o  
t r u d n o  u w ie r z y ć  d z i e n n ik o m  l o n d y ń ­
sk im ,  iż  w  S a n to s  g r a s u j e  ż ó ł t a  f e b r a  
w t a k  s t r a s z l i w y  sposób .

C h r y s t y a n i a  d. 21. l ipca .  S to rb h in g  
n o r w e s k i  z m n i e j s z y ł  a p a n a ż e  k r ó l a  o 
80.000, a  n a s t ę p c y  t r o n u  o 50 .000  k o ­
r o n  ro c z n ie .

W i e d e ń  d n ia  22. l ipca.  U s ta w y ,  d. 
13. m a ja  p rze z  s e jm  g a l i c y j s k i  u c h w a ­
lone, a d o ty c z ą c e  p o p ie r a n i a  b u d o w y  
k o le i  lo k a ln y c h ,  tu d z ie ż  w s ta w ie n ia  n a  
t e n  ce l  do  b u d ż e tu  k r a jo w e g o  o d  roku  
1894 p rz e z  30  l a t  po 300.000 zł. ro ­
cznie, o t r z y m a ły  d. 17. b. m . sa n k c y ę  
cesa rską .

W ' e d e ń  d. 22. l ipca  M in is te r  woj­
n y  B a u e r  d o z n a ł  w c z o ra j  kilkakrotni©  
a t» k u  a p o p le k ty c z n e g o .  W  poniedzia łek  
w ró c i ł  z K r a p i n y ,  g d z ie  b a w i ł  d la  po­
r a to w a n ia  z d ro w ia .  P o  s i l n y c h  konge- 
s ty a e h  d o z n a ł  m in i s t e r  wczoćaj rano  
p ie rw s z e g o  a ta k u ,  s k u tk i e m  czego le ­
wa s t r o n a  t w a r z y  z o s ta ła  s p a ra l iż o w a ­
ną.  O ko ło  p o łu d n ia  n a s tą p i ło  s ła b e  po­
lepszen ie ,  a le  j u ż  około  g o d z in y  2. po 
p o łu d n iu  n a s tą p i ło  p o n o w n e  s i lne  o m d le ­
nie ,  k tó re  o d e b ra ło  c h o r e m u  n a  d łu ż sz y  
czas  p r z y to m n o ś ć  i  m ow ę.  N a t y c h m i a s t  
z w o ła n o  k o n s y l iu m  le k a rsk ie .  P o  k i lku  
g o d z in a c h  ch o ry  począ ł  o d z y s k iw a ć  
w ładzą,  m ó w ie n ie  j e d n a k ż e  p r z y c h o d z i ­
ło m u  z  t ru d n o ś c ią .  Z w y ją t k i e m  n a j ­
b liższej  ro d z in y ,  n ik o g o  do ch o re g o  n ie  
puszcza ją .  D o  g o d z in y  1. w n o c y  s tan  
m in i s t r a  bez  p rz e rw y  b y ł  t a k  g ro ź n y ,  
że  k a t a s t r o f a  n ie  j e s t  w y k lu c z o n ą .

W l e d e ó  d. 22. l ipca .  O g o d z .  I 1/ ,  
p o  p ó łn o c y  o p a t r z o n o  m in .  B a u e r a  św  
S a k r a m e n ta m i .

W i e d e ń  d. 22. l ip c a .  N a  z a p r o s z e ­
n ie  c e s a r z a  p r z y b ę d z i e  n a  m a n e w r y  

j e s i e n n e  w e  W ę g r z e c h  k s .  C o u n a u g L t  
( a n g ie ls k i ) .

P e t e r s b u r g ;  d. 22. l i p c a .  M in is te -  
r y u m  s p r a w ie d l iw o ś c i  w y g o to w a ło  j u ż  
n o w y  s t a t u t  a d w o k a c k i  i w k r ó t c e  
p r z e d ł o ż y  g o  R a d z ie  s t a n u  do  z a o p i ­
n io w a n i a .  W e d ł u g  n o w e g o  s t a t u t u  
s t r o n a  m o ż e  s a m a  p r o w a d z i ć  s p r a w ę  
s w o ją  p r z e d  s ą d e m  b e z  a d w o k a t a .  
A d w o k a ta  n ie  m o ż e  sob ie  w y b i e r a ć  
s t r o n a  sam a,  t y lk o  m u s i  u d a ć  s ię  o w y ­
z n a c z e n ie  je j  a d w o k a ta  do  w y d z ia łu  
a d w o k a tó w ,  k t ó r y  z a r a z e m  o z n a c z a  
h o n o r a r y u m  z a  p r o w a d z e n ie  p r o c e s u .  
F a c h o w a  Sudiebnaja Gazeta  g o d z i  s ię  
n a  p u n k t  d r u g i  p i e r w s z y ,  a le  u w a ż a  
za  p o k r z y w d z e n i e  s t r o n y ,  s t r o n i e  n a ­
le ż y  b r a ć  sob ie  a d w o k a ta ,  do  k tó r e g o  
m a  z a u fa n ie ,  i t y l k o  s p r a w ę  w y n a g r o ­
d z e n i a  m i ę d z y  s t r o n ą  a  a d w o k a te m  
w y p a d a ł o b y  o d d a ć  w y d z ia ło w i  a d w o ­
k a t ó w  d o  r e g u lo w a n ia .

W e d le  G raźddnina  t r a k t a t  h a n d l o ­
w y  z S e r b i ą  b ę d z i e  w k r ó t c e  z a w a r t y ,  
n a  p o d s t a w ie  n a j w y ż s z e j  f a w o ry z a c y i ,  
a  o p r ó c z  t e g o  c z y n i ą  sobie, o b a  p a ń ­
s tw a  r ó ż n e  u lg i  c ło w e .  S e r b i a  z n a ­
c z n ie  z n iż y  cło od  s u s z o n y c h  r y b  r o ­
s y j s k ic h ,  z w y j ą t k i e m  j e s i o t r a ,  s t e r l e t a  
(c z e c z u g i)  i  s a r d y n e k ,  t u d z i e ż  o d  n a ­
f ty  r o s y j s k ie j .  Rosya z a ś  z n i ż a  c ło  od  
s u s z o n y c h  ś l iw e k  s e r b s k i c h .  C ła  p r z e ­
w o z o w e  c a łk i e m  o d p a d a ją .

B c r l l u  d. 22. l ipca .  K lcines Jo u r­
na l o b s t a j e  p r z y  s w o je m  d o n ie s i e n iu ,  
że  a s e s o r  L e w in ,  ży d ,  k t ó r y  k o m p o to ­
w a!  o p o s a d ę  s ę d z ie g o ,  z o s t a ł  o d p a lo ­
n y ,  i  d o d a j e  n a  p o d s ta w ie  n a j d o k ł a ­
d n i e j s z y c h  in f o r m a e y j ,  że  o d  k i lk u  
t y g o d n i  p r z y j ę t o  w  o k r ę g u  b e r l i ń ­
sk ie g o  s ą d u  n a j w .  j a k o  z a s a d ę ,  n i e  
m ia n o w a ć  ż a d n e g o  ż y d a  s ę d z ią .  W s z y s t ­

k i e  o d n o ś n e  p ro p o z y c y .e  p r e z e s a  s ą d u ,  
D r e n k m a n n a ,  m i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  
o d rzu c a .

Z M a rb u r g a  d o n o s z ą : J a k  w i a d o ­
m o, n a  t u t e j s z e j  w s z e c h n i c y  z r o b i l i  
s łu c h a c z e  p r o f e s o r a  m e d y c y n y  K u e l z a  
s t r e j k  z p o w o d u ,  że  i c h  o b r a ż a ł .  S t r e j k  
p r z y b r a ł  w ię k s z e  r o z m i a r y ,  p o n i e w a ż  
p r z y ł ą c z y ły  s ię  d o  m e g o  i n n e  u n i ­
w e r s y t e ty .  M in i s t e r y u m  o ś w i a t y  p r u ­
s k ie  p r z y s ł a ło  p o n o w n ie  s w e g o  k o m i ­
sa rz a .  W c z o ra j  o ś w ia d c z y ł  p r o f .  K u e lz  
u r o c z y ś c ie ,  że  ż a ł u j e  d o p u s z c z e n ia  s ię  
o b r a z y  i  że  w  p r z y s z ło ś c i  w ięc e j  to  
n i e  n a s tą p i .  W s k u t e k  t e g o  s t r a j k  u s t a ł .

W c z o ra j  z ło ż y ło  900  o b y w a te l i  z 
B r u n ś w ik u  h o ł d y  s w o je  k s .  B i s m a r k o w i  
w  F r i e d r i c h s r u h e .

Berlin d. 22. l ipca .  W  tu te j s z e m  p o ­
se ls tw ie  s y a m s k ie m  u w a ż a j ą  w ojnę  
S y a m a  z  F r a n e y ą  za  n ie u n ik n io n ą .

B e r l i n  d. 22. l ip c a .  W e d le  H annov. 
Courier n a s t ę p c ą  m i n i s t r a  w o j n y  K a l-  
t e n b o r n a  z o s t a n i e  j e n .  G o ss le r  a lb o  jen .  
B r a u c ł i i t s c h .

W ła d z a  w o js k o w a  a r e s z to w a ła  9 r e ­
z e r w i s tó w  i  w y t o c z y ł a  im  p r o c e s  za  
ś p i e w a n ie  p i e ś n i  s o c y a i i s ty c z n y c h  w  p e ­
w n y m  lo k a lu .

A m b a s a d o r  r o s y j s k i  w y je c h a ł  z r o ­
d z i n ą  z a  u r lo p e m ,  n a j p i e r w  do  P e t e r s ­
b u r g a .

K a r l s r u h e  (s to l ic a  B a d e n u )  d. 22. 
l ipca .  S łu c h a c z e  tu t e j s z e j  p o l i t e c h n ik i  
w y p r a w i l i  dem onsfcracyę p rz e d  sądem  
p o w ia to w y m ,  h a ł a s u j ą c  i  g w iż d ż ą c  z p o ­
w o d u ,  że  n a c z e ln ik  i z ą d u  n ie  u w z g lę ­
d n i ł  i c h  z a ż a le ń  n a  r o z m a i t e  z a r z ą d z e ­
n ia  po licy jne .  P o l i c y a  r o z p r ó s z y ł a  s t u ­
d en tó w ,  i k i lk u  a r e s z to w a ła ,  a l e  z a r a z  
n a  w olność  p u śc i ła .

B e r n  s z w a jc .  d. 22. l ip c a .  W e d łu g  
u r z ę d o w e g o  o b w ie s z c z e n i a  p o s e ł  s z w a j ­
c a r s k i  w e  W ie d n iu ,  A e p l i  p r o s i ł  o u -  
w o ln ie n ie  g o  z  te j  p o s a d y  z k o ń c e m  
w rz e śn ia  i  r z ą d  s z w a j c a r s k i  u w z g l ę d n i ł  

j e g o  ż y c z e n ie .
P a r y ż  d n i a  22 .  l ip c a  S p r a w a  N o r-  

t o n a  i D u c r e t a  o p o d r a b i a n i e  d o k u ­
m e n tó w ,  o d e s ła n ą  z o s t a ł a  p r z e d  s ą d
p r z y s i ę g ły c h .

Z L iz b o n y  d o n o s z ą  t u  o z a g a d k o ­
w y m  w y p a d k u ,  j o k u b y  k i ó l  z  a d j u -  
t a n t e m ,  w r a c a ją c  w c z o r a j  z  t e a t r u ,  u -  
r a to w a l i  c z ło w ie k a  o p a d n i ę t e g o  p r z e z  
j a k i e g o ś  m o r d e r c ę  i  z  w ie l k im  t r u ­
d e m  o d d a l i  n a p a s t n i k a  w  r ę c e  p o -  

l ic y i .
A m b a s a d o r  r o s y j s k i  b r .  M o h r e n -  

h e i m  o d je d z ie  w  s i e r p n i u  d o  P e t e r s ­

b u r g a .
L u u d y n  d. 22. l ipca.  W  Iz b ie  p o ­

s łów  o św ia d c z y ł  s e k r e t a r z  s ta n u ,  G re y ,  
że  o c z e k u je  o d  a m b a s a d o r a  D u ffe r in a  
z P a r y ż a  w ia d o m o śc i ,  o ile w y m a g a n e  
w f r a n c u s k ie m  u l t i m a t u m  o d s tą p ie n ie  
części t e r y t o r y u m  s y a m s k ie g o  d o ty c z y ć  
m oże  a n g i e l s k i c h  in te r e s ó w  h a d lo w y c h  
W  ra z ie  o d r z u c e n ia  u l t y m a t u m  g ro z i  
F r a n e y a  n a t y c h m i a s to w ą  b lo k a d ą  w y ­
b rze ży  S y a m u .

Z  H is z p a n ią  z a w a r t y  z o s ta ł  t r a k t a t  
h a n d l o w y  n a  j e d e n  ro k  n a  p o d s ta w ie  
n a jw y ż s z e j  f a w o r y z a c y i ; A n g l ia  poczy  
n i ła  p e w n e  u s tę p s tw a .

Z a w a r c i e  t r a k t a t u  h a n d lo w e g o  h i  
s z p a ń s k o - n ie m ie c k ie g o  id z ie  opo rem .

Londyn d n ia  22. l ipca .  R z ą d  a n ­
g ie lsk i  p r z y r z e k ł  300  0 0 0  zł. ro c z n e j  
s u b w e n c y i  to w a r z y s tw u ,  k tó re  m a  p o ­
p r o w a d z ić  p o d m o rsk i  t e l e g r a f  p o m ię ­
d z y  Z a n z ib a r e m  a  w y sp ą  M auri t iu s .  
W y s p a  t a  j e s t  p u n k te m  zb io ro w y m  
w s z y s tk ic h  a n g ie ls k ic h  o k rę tó w  w o je n ­
n y  o h  n a  o c e a n ie  I n d y j s k im .  O d tą d  
p u n k t  t e n  b ęd z ie  p o łą c z o n y  te leg ra fe m  
z A n g l i ą  i w s z y e tk ie m i  je j  p o s ia d ło ­
śc iam i n a  m o r z u  ś r ó d z i« m n e m  i w  o- 
ceanio  I n d y j s k im .

Londyn d. 22. l ipca .  A n g l ia  s p r z e ­
c iw ia  s ię  w sz e la k ie m u  o d s tą p ie n iu  n a  
rzecz F ra n c y i .

T e l e g r a f  m ię d z y  B a n g k o k  i S a ig o n  
S y a m c z y c y  p rzec ię l i .

B e l s r u d  d. 22. l ip c a .  M ię d z y  r a  
d y k a ła m i  p o w s ta ł a  m y ś l ,  a b y  k r ó l  d a ł  
a m n e s t y ę  o s k a r ż o n y m  m in i s t r o m .  W y ­
b r a n a  p r z e z  s k u p c z y n ę  k o m i s y a  ś l e d ­
c z ą  m a  p r z e d ł o ż y ć  s w o je  s p r a w o z d a ­
n ie  do  2 s ie rp n ia .

Konstantynopol d. 22. l ip c a .  W y ­
j a z d  c h e d y w a  e g i p s k ie g o  z o s ta ł  o d r o ­
czony.

— Stan wkładek kasy oszczędności 
miasta Stanisławowa wynosił z dniem 31. 
maja 1893 r. u G084 stron 1,788.780 zł. 
32 ct., w miesiącu czerwcu 1893 włożyło : 
418 stron 50.932 zł. 44 ct., wyjęło zaś 
326 stron 31.177 zł. 25 c i  — stan więc 
wkładek 7 d. 31. czerwca 1893, po doli­
czeniu prowizji nie podjętej i do kapitału 
dopisanej w kwocie 33.604 zł. 19 ct., wy­
nosi 1 ,S48 .145  zł. 69 ct.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnik 22. lipca  (Z Izby handlowej). 

.)Ar'Łf e 7e Kolei Rai. Karola Ludwika
20° rf. m .k  217-75d° 220 75. Kolej Lwow -C zern- 
JasRka po 200 zł. w. a. 255 00 do 258-00 Banku
hipotecznego po 200 zł. w. a. 360 — d o ____
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. ć . _  do 215.— 

I d s t j  z a s ta w n e  za 100 z ł . ; Banku hipot. gal. 
5%  losow. w 40 lat. 101— do 101.70, 5° „ z 10“ 
drem. 110.00 do 110.70, 4 '/ ,%  los. w go lat. 100-10 
do 100.80. Banku krajowego 4 '/ ,%  1„8. „ 5 1  iat 
100-50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 4“/ 
08.- - do 98-70, 4%  los w 411/ ,  lat 98 50 do 99-20° 
4 7 ,%  lor w 52 I. 100-00 do 100-70, *"/„ lor. w 5d 
latach 98 50 do 99 20

Listy d łu ż n e  na 100 zł. Gal. Zakł. k re d . włość 
w likw. — .— do — .— . Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakładu dla Galieyi i Bukowiny w likw. los 

15 latach 50.— . do —.— .
O blig l za 100 zł. ; lndemnizaeyjne galic. 5° 0 

m. k. —.— do — .—. Galio, funduszu propiua- 
eyjnego 4°/o 97 90 do 98-60. Buków, funduszu 
propinacjęuego 5*|0 102 25 do —•— . Kom. bauku 
krajowego 5"j„ w. a. I. ein. —;— do — , 5°/, 
11. cm. 102.25 do — —. Pożyczka krajowa z ro 
ku i873 6*L w. a. 105 00 uc — z roku 1-553 

100-30 do 1 0 1 0 ), 4"|„ 93 70 dc —  - .  Po­
życzki 4-prc. koronowej 96’90 do 97 60.

Losy: Losy miasta Krakowa 23.— do 25.—.
Losy m iasta Stanisławowa 40 01) do 43 00.

W a lu ty : Dukat cesarski 5.85 do .>.95. Napo 
leondor 9 85 do 9.95. Półimperyał rosyjski 10-— 
do —.—. Kubel rosyjski srebrny 1.30-00 do l.o2 — 
Kubel rosyjski papierowy 1.30 00 do f 3 2 ’— HO 
marek niem ieckich 60 80 do 01 70.

W ied eń  d. 22. lipca 1telegrafowane1.
H enry wspólna papierowa 97 37,^ srebrua 

97 35, austr. koronowa 96-85, złota 118-70, węg 
koron. 94'65 złota 115 45.

Akeye przedsiębiorstw transportowych : JL> 
iei Ozerniowieckiej 255 00 Północnej 2875.— 
Państwowej 306 00, Północno-zacho.l 235 75, Węg. 
półn.-wschod. — •—, Południowej (Loinhardy) 
104 12, arc. A lbrechta (za 200) 95.50, Bukowin 
skioh kolei lokalnych (za 200) 185 00 Koiomyjskich 
(za 200) — •—.

A keye b a n k ó w : austr. węgiersk. ua 60-' zł. 
983-— , anglo-anstr. 150 25, Landerbanku 247 70 
Uuionbankn 249 25, buków Z ak ład  kredyt, ziem. 
za 200 zt. 1 3 8 — ezesk. Banku eskont. za 200 zł 
590, galic. Banku hypot. z» 200 zł. 3S0 galic. 
Danku dla handlu i przem ysłu za 200 —■—
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 117 00 Żiwno- 
gtenska banka 116.50. Kredyty austr. 335 25 Kre 
dyty węg. 415 00.

fo iyezk i publiczne : Gal. propinacyjne 98-00 
buków, propin. 103-00. buk indem n. 000-00, gal 
krsj. z r. 1893 9700 .

L is ty  z a s tn w n e  5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-—, Gal. Zakł. kred. ziein. w Krakowie 102 00 
Gal. Tow. kred. ziem. 9S 80, 4 '/, pr. Bauku kra­
jowego 100-50, buków. Z akład  kred. ziem. 101-50 

pro. buków, kasy oszezędu. Iu 0-—.
L o sy : austr Uzerw. krzyża 1S 10, węg. Czerw 

krzyża 1300, Bazylika —■—, Krakowskie 23'75 
S tanisławow skie 4050 . Tureckie 49 10.

W a lu ty : Kuble papier. 131 50, 20-inarkówk 
1221, 20-frankówki 9 90, sovereingś 12 45, tu ­
reckie liry złote 11 21 100 inarkówki 6 1 1)7 wło­
skie 100 lirówki 46 20.

Przyjechali do Lwowa
dnia 22 . lipca.

Hotel Im peria l. W. hr Rey z Psary, 
S. hr. Rey z Chodorowa, W. hr. Skarżyń­
ski z Poznania, Z. Weiser z Sacsowa, G. 
Wilczek z Budapesztu, A. Hełm z Gliniany, 
F .  Czerniakowski z Suchowiee, F .  Ulaszek 
z Rosyi, dr. H. Rosenthal z Doliny, M. 
Preiss z Pragi,  M. Hłasek z Wołoczysk, 
B. Jaworski z Brzeżan, F . Morawski z Hru- 
szowa, E. Rozwadowski z Żółkwi.

Stali powietrza. Cała ubiegła doba 
była pogodna.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 766 mm.

Prognoza na dobę dnia 23. lipca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowy o średniej prędko­
ści 3 m'sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do + 2 3 ° C . ,  niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 60% -

Opadu nie będzie, pogoda.
Jutro, dnia 24. lipca. św. Krystyna. 

—  św. Prokla.

Dział ekonomiczny.
—  B a n k  a n s t r o - w ę g l e r s k i  uchwalił 

otworzyć w Sanoku ekspozyturę przemyskiej 
filii bankowej.

— D y r e k c y a  p o c z t  ogłasza, że papie­
rowe pieniądze rosyjski* dołączone do li­
stów wartościowych lub posyłek frachto-
wych dla Rosyi przeznaczonych podlegają
opłacie celnej w stosunku 1 kopiejki za 
100 rubli.

Z rynków towarowych.
Zboie I produkty rolne.

L w ów  15. lipca. B auk rolu. notuj* ta  10(j 
kilogr. loco Lwów: Pszenica gotowa 8.60 do 8 80. 
Z jto  gotowe 6.50 do 6.80 Owies obroczny 6.50 
o 6 90. Jęczmień 5:75 do 6 25. R iepak 13 50 do- 
14 25 Groch b-00 do S 00. W yka 0 '— do 0 — 
Bobik 0-— do 0"— . H recika 7.00 do 8 00, Kuku 
radzą sta ra  6 20 do 6.40, nowa 0 00 do O-0i). 
Chmiel 100-— do 115-—. Anyż 34 do 38.

Spiry tus za 10.000 lt pret. złr. loco s ta c je  
Kolei 13-00— 13.50.

Z powodu zakazu wywozu paszy, ceny a rty ­
kułów pastew nych nieco się obniżyły. Ceny 
chm ielu utrzym ują się. Spiry tus zaniedbany. Co 
do nowego tboża transakeye nieznaczne z powodu 
rezerwy tak ze strony sprzedających jak  i kupu­
jących . , .

Bank rolniczy przyjm uje zamówienia na m a­
szyny rolnicze i wszeJKie nawozy sztuczne w jak  
najlepszej jakości i po najniższych cenach. 

Sprawozdanie z targu  zbożowego na K leparzu.
K iaA ó w  2 l .  lipca. 

Dzisiejszy targ  n# K leparzu odbył się w 
usposobieniu spokojnem i ceny ostatnie utrzym ały 
sie bez w tględu na to, że ostatnie1 wiadomości t  
innych ważniejszyoh rynków w ogóle bardzo s ła ­
bą zdiadzają tendencję . C nas żniwo opóźniło 
s i l  gatunek nowego ziarna n ie zapowi da się 
doDrze, więc konsumeya jeszcze na jak iś czas 
ograniczona będz'e na  zboże sta re  i dlatego po­
mimo, że sprzedaż je s t dość u tru d n io n ą , w łaści­
ciele zboża trzym ają  się z cenami. W skutek tego 
odbyt jest mały i ogranicza się do gatunków  ce l­
nych, zaś średnie i gorsze gatunki pszenicy i ży ta 
są  całkiem  zaniedbane. Owsy i jęc-zmiona, bez 
względu na jakość, poszukiw ane są na wywóz* 
w miejsce p asty , ponieważ zakaz wywozu siana, 
słomy i sieczki zosta' już  ogłoszony.

P łacono  pszenicę b iałą  8'85 do 9 1 0 , czerw o­
n ą  9 — do 9-40, żółtą 8 9 0  do 9-35; żyto 
7'30 do 7-35 złr.; jęczm ień browarny 6.70 do 

złr., na  kasze 6 30 do 6*60 złr.* owies 7 40 
do 8’-  z ł . ; wyka 6 75 do 7-50 z ł ; bób 7-70 
do 7 - -  z ł . ;  rzepak — •■_ d0 z łr  konj.
ezynę czerwoną -  do - ,  b ia łą  -  do -  złr • 
wszystko za 100 kilogramów,

B ank galicyjski d la hand lu  i przem ysłu 
P o d w o lo c z y sk a  d. 22. lipca. Dowóz zbożt 

z kraju był bardzo nieznaczny z powodu c iągłych 
deszczów i zaofiarow anie zw łaszcza owsa było 
o wiele m niejsze niż zapotrzebow anie. Ceny w o- 
gole poszły w gorę.

P łacono  stosow nie do jak o śc i: pszenico "a li-  
7 'L 8j °  do 8-40, żyto 6 1 5  L  f,-3tf 

do 5-60, owies 6-10 do 0-45,

Nadesłane.
(Za tę rubrykę red ak c ja  nie odpowiada).

815 3 3 e x a . t 3 7 ’s t a >
Wszeuh nauk lekarskich

Dr. Bogumił M M
po ukoóczeaiu specyalnycli studyów 
w instytucie odoutologicznyin w Ber­
linie i odbycia podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska 
ordynuje od 9 —1 i 3 - -6

przy ul. Trzeciego Maj*
dom dawniej Teuuera 

lub ul. Łośelnszki L 8.
O k u l i s t a

Dr. Adam Szulislawski
b. asystent k liniki ocznej radcy dr. B. W icher- 
kiewieza w Poznaniu, b. demonstrator klin ik i 

prof. Puch8» w W iednia, mieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro

ord. od 12—1; 3 4.

Z m ian a  m ieszk a n ia
Wszech nauk lekarskich

D

826ć L e n t s r s t a .
mieszka obecnie

ulica Kopernika I. 9 I, piętro.

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Ewiatkiewicz
lekarz ohorób kobiecych
816 O rd y n u je  od 3 — 4,

U l i c a  U a t i s k a  1 .  6 .

Zmiana mieszkania.

D r.A .G O Ń K A
lek a rz  d en ty sta  831

mieszka obecnie przy u licy  K opern ika nr. 1, 
w domu W lm. Mikolascha I piętro, 

ordynuje od 9 do 1 i od 3 do 5 popołudniu

- E l o t e l  S r i s t o l
Wien, K sirntnerring nr.  7 830

Hotel pierw szorzędny. E lektryczne
oświetlenie Restauracja. N ajlepsza franenska, 
______ wiedeńska, jakoteż polska kuchnia.

ROZKŁAD p o c ią g ó w
obewiązująuy od 1 czerwca 1893.

(Czas Iwotcski).

O d c h o d z ą  d o

OsobowyKury er

Krakowa
Podwołocz.
Podw. Podiam.
C/,ei n Łowiec
S try ja
Beł/.ca

jęez-
grooh

4-80
biały C do 7-50, wykę 6 do 6-49, bób 5 20 do 
I* ’ por luO kg. netto, magazyn kole
jowy. Groch rosyjski zł. 5-Gi) do 6 80 per 101 k
wraz z workiem, bez cła 

Wiedeń d. 22. lip™  
wiadomości z Berlina a 
pyt

zględnie pom yś'ne 
również ożywieńszy popyt miejscowy spowodowsH- ~ .P°‘

i;ę . -wńuŁTtSż
8 1 0  S or - daWa“ ° • pSzellie« na  jesień  po zł 8 07;
'u * /  ■ ’ • PS7-en loę na wiosnę 6-41 8-43 O- 
zyto na jesień  7-09 0-— 0 *- - * ■ '0-  a r > u > O -  , zyto na  wiosnę
owi pr n„ .j 0W1p® na i e8ieli 6-87, 6 -89 ,0 .- ;  
liDipp-aió ^ 10.snS 6'93, 6.96, kukurudzę na

erp ieu  0-—, 0-— , n a  sierpień-wrzesień 5-41 
lau f  ?r.>wrze8*en-październik 0-—, 0 — ; nowa 
16-lri ’ ń‘66, 0- — , nowy rzepak 16-20 do

3-01 10-« '
6-441 
6-54 
6’3b

3-20
3 3 ż

»•*£ 11-11 
10 16 1J i ;
10-40 I I  “  

3 31 
7-21

10-36 
10-26 
9-56: 7-*I

7-sr.

10“
3-.1 6«1

P r z y c h o d z ą  *

Krakowa
Podwołocz.
Poilw. Puduun.
Ozerniowiec
Stryja
Bełżca

3081 601 
2-48110-£
2-34

10-12
9 46

0..16
6-£i
9-zl
:->i
1  OH

8-Iti

w-4i 9-35
9Tb: -  
S-5J — 
7-59 1 '51 
9-06 9 '“  
6 26 —

2-38

fcnrsnia codziennie a l  do 
Od dnia 20. maj ero^ g  do Brzuchowi c i 

odwołania, pociąg ę ^  j jraa0h0wic o godz 3 
Zimnej Wody. J D#wrót i  Brzuohowic o godz. 
min. B lpopołudm  do Zimnej Wody o

8 f ' “ ‘i  min 13 P0P°ładBiu ' powrót 0 S°dxinfe 
f°  m 2 2 i  o 9 “ in- 27- 
0 T .t r T  tłust* w których uunuty podkreślone aą 
o z M . l W ł - ł  oznaozają.porę nocną od godz,uy 6 
JriołSorem '» tT°ds 5 m inut 59 r o

C » a »  i ' o w s k i  różni się o w a u t  35 «d 
średnio - europejskiego, a m ianowicie: gdy zegar
środkowo-europejski (kolejowy) wskałuje godzinę 
lS fz eg a r lwowski wskazuje godz 12 m sn n  f«

„ N ie  p r z e p ła c a jm y , je ż e li  s ą  s k ła d y  g d z ie  m o ż n a  ta n io  k u p i ć “.
W szelkie wyroby francuskich i angielskich perfumeryi — Pirauda — Violett de Parmę — La Diaphane (Sarah Bernhardt) — Royer et Gallet Atkin80na

Nabye można tylko w  drogueryi J . G Ó R N E G O  T . P I L A R S K I E G O  Lwów, hotel Georgea.
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DROBNE OGŁOSZENIA
po eencle od w yraża .

MIECHY HOWAL8KIE wyrobu krajo­
wego (silnej budowy) po z łr. 28, pole­

ca Piotr Chrząstowskl, handel żelazny 
we L w ow ie , plac K apitulny 1 (naprzeciw  
katedry)

O  POKOJE z przedpokoikiem  do najęcia 
P lac Chorązczyzny, ulica Cicha 1.

B U  RO PRAWNICZE dla spraw adm i­
nistracyjnych (autonomicznyoh , polity- 

cznych i skarbowych) staroaty Reichelta, 
Lwów, Kilińakiego 2 ,  podejmuje się także 
s t a ł e g o  odsługiw ania stron za rócznem 
ryozałtowem wynagrodzeniem . 628

B RYNDZA majowa g ó rsk a , faska 5 kilo 
złr. 2 28, Bnllon wyrobu Kazim iery 

M atczyiiskiej po złr. 10- —, 7 50, 6'50 i 
5-50 k ilo . Sprzedaje Zarząd dworu Łap- 
szyn, Brzeżany. 588

M Ł O D Y , przystojny, przyjem ny wdowiec 
słom iany, poszukuje na czas swego 

wdowieństwa pocieszycielki w osobie blon 
dynki śiedniego wzrostu. Łaskaw e zgło- 
saenia pod lit. Y. Y do A dm inistracyi^ Ga- 
sety Narodowej. 624

A KADEMIK ukończony poszukuje lekcyi 
na prowincyi. Adres : A. B. post. rest. 

Lwów-Podzamcze. 614

TUTKI CYOARETOWE nieklejoneł
z najlepszej bibułk i francuskiej, 1000 

sztuk od I  złr. poleca fab ryka  F .  N iia -  
ło w a k ie g o , Lwów, H otel Żorża. Opakowa­
nie gratis. Przy odbiorze 5000 sztuk  prze­
sy łka  franco. 6o7

A g e n c i wspólnika
w y s o k ą  p r o w iz y ą ,  d o  s p r z e d a z y i

do rentownego interesu
z a  w
p o je d y n c z y c h  lo s ó w , z n a j d ą  u m ie ­

s z c z e n ie  w  D o m u  b a n k o w y m
_ _  _  x .  _  -  przynoszącego 30 — 35 L‘/0 szystego zysku,
0 K A Z &  I a U S t l g ,  B a a a p e s z t  z kapitałem  30u0 z łr., który na realności

Weitznening 4 1  (B *
chunkowości mają pierwszeństwo. Zgłosze­
nia przyjm uje z grzeczności do dnia 25.
bm. p. Adolf Lewgo w Brodach. 4674HOTEL IETR0P0L.

' B a g ł n M H
Dziś i coaziennie

KASY
atare i  nowe sprzedaj - 

<r,z8 najtaniej

E M I L  W E I N E R
Wian I., Salzthargaaae 4

W 15 minutach świeże masło!
E X P R E S

maszynk* do robienia 
m a s ła ,  z nieszkodliwego 

m eta lu  sporządzona 
N r I. 5-litrow a złr. 8 — 
N r. II. 10 » » l™ >
Nr. 111. 20 „ „ 18 u
N r. IV. 30 „ „ 26—
N r. V. 50 „ ., 45—

V H Ł T « » Y A
8zybkowarek patentownny

1 sztuka z przepisem  użycia złr. 2 — .

E N T B E P S I S E
Aawykuskn maszynka do siekania mięsa

itp . N iezrów nana szybkość!!
Nr. 1 s iek an a  m inutę kl. m ięsa złr. 4 —

S r - l  " - » " » " 4 80
2 r - 2 - -  ?  » -  » 8--

J  n u  » 3 „ „ « 1 1 '-
N r. 6 „ „ „ 3>/, „ * .  1 4 -

■ r  h a p i d
Aparat patentowany do ściągania pi 
wn, Wina Itp. płynów. 1 sztuka zł. 3—

O O X - - C T 3 N 4 r B X - ^
M a u y a k a  do T oblan la  L O S Ó W

uadawyczaj elegancko wykończona.
N» 4 osoby litra  . . . złr. 6 ) 0
-  J  o»«b 7,0 ....................................9'2i
-  16 - I * / . .    1 3 -

dostarcza z Wiednia

ALBUM K R A J E W S K I
W K D S Ń  4641

IV. Wledeaer Hioiptatrasse 51. 
Uwaga: Oprócz tu w ym ienionych dostar­
cza w asya tm lago  ezego kto tylko zaza 
da. Farby, lakiery i wszelkie przybory Ja 
kisrnicte i m alarskie do k a ż d e g o  m do 
wania, n a  składzie zawsze. W yłączne cen­
niki na żądanie odwrotnie g ra tis  i franco.

rosyjską, z plantacyj spółki 
4649i kazańskiej

przewyborna w sm a k u , zapachu i wydftt-

M IM  PIZEuStAWIENIE1̂ " " " : V  T ' “-
z bardzo arozm aicpnym  pro £ ram ein . y ® ! J 1 0 1 1

Beżyszer i artystyczny kierow nik : _ _  . . . .  .  .
jł,.. ' _ , i W y śm ie n ite  ok ru cliy

a . O t l e s 3 3 r  I M I a r t o n .  pół kilo  Po złr. i-g o  i 1 2 5
poleca 4)29

GŁÓWNY SKŁAD HERBATY

Malwiny Sosnowskiej
Kraków, Krupnicza 15.

(Odprzedającym Btosowny rab a t.)

Początek o godz. 9 wieczór.

K. BEDNARSKIEGO
we Lwowie, ul. Batorego 7

przyjm uje zamówienia tak we Lwowie jak 
uu prowincyi do zapraw ian ia  woskiem kan 
cuk o w y m  bezwodnym , prędko wysychają­
cym i dającym podłogom ładny  połysk. 

Sprzedaje

płyny woskowo-kauczukowe
w różnych k .lo rach , z o p isem , 1 klg. (po 
1 zł. 20 ot.) w ystarcza na  pokój ?5 metrów 

kwadratowych. 4675

Ceraty, Obicia powozowe 
Dywany i Chodniki

poleca najtaniej 4592

ST. W Y SZ Y Ń SK A
Lwów, Kopernika 16.

Zmiana lokalu.
Z n a n y  sk ła d  i p racow n ia

FORTEPIANÓW
Karola Mareckiego

p r z y  u l ic y  K o p e r n i k a  I. 9 .
przeniesiony został 4598

n a  T a l i c ę  B a t o r e g o  2 ©
(naprzeciw Gimnazymn Fr. J ó z ) 

W ielki w ybór fo r tep ianów  i p ia n in  
z na j lepszych  fab ryk  poleca n a j t a ­
niej z g w a r a n c j ą  W sze lk ie  r e p e ra -  
cye w y konu je  fachowo i s t a r a n n ie  
p rze g ra n e  in s t ru m e n ta  p rzy jm u je  

w zam ianę .

* # * - SA N S RIYAL! 

Magasin Gorset de Paris
LWÓW, plae Halicki I. 15

(w gmachu Banka hipotecznego)

p o le c a  p r a w d z iw e  p a r y s k i e

GORSETY DAMSKIE
prawdziwe flszoinawe eajnowszego kroju
różnokolorowe, jakt to: szare, białe , czar­
ne, creme, drap, niebieskie , bordeam i ró­

żowe. 4626
Gonet balowy z przedniej białej satyny, 

z rogiem, wyioko lub nisko sznurowany, 
po złr. 2'50, 3, 3 50.

Gerset z przedniego białego drelichu, z ro­
giem, po złr. 3-50, 4, 5, 6.

Gereet z najlepszego czarnego klotu, z pod 
izewką gradlową s rogiem , po złr. 3, 4,
5, 6, 8.

G onet z podwójnej materyi ażurowej, wy­
kwintny, z rogiem, fason najnowszy po 
*łr. 5, 6.

G onet wysoko sznurowany, z drelichu, 
forma gorsowa, krój elegancki po złr. 
3-50, 4, 5

Goreot z jedwabnego atłasu, bardzo wy­
kwintny, z koronkami i szerokiemi je- 
dwabnemi taśmami po złr. 10, 12, 15.

Goreot dla dam lepszej tuszy, z drelichu 
szarego z gurtem elastycznym , z rogiem 
po złr. 6, 7, 8.

Gannrdwka dla oeób w poważnym stanie 
będących, czyli sznurówka dla m/odyoh 
dam karmiący eh, najlepszy faaon, do za­
pinania z przodu oraz do ścieśniania lub 
rozszerzania , albe teł wstawką elastyczna 
z najlepszej satyny lub drelichu, no złr
6, 7, 8, 9, 10

S unrów kl dla dziewcząt każdego wieku, 
do trzymania się prosto, z szelkami, w 
najlepszym gatunnku, satynowe z rogiem 
uo złr. 2 50, 3, 3:50, — a la Sirene C.p 
po złr. 3 50, 4’50, 5, 6'50.

Noanenates Gorset Stefanie po złr. 3-oO 
4l 5. — Brykle na 5 guzików.

G onot Klrass 36—38—40 ctm. długi, 
francuski niciany drelich po złr. 3, 3‘oti, 
4. 5 7

Goraet Paneer 3 4 -3 6  ctm. długi, fran- 
onski, nioiany drelich po zł. 2 oO, d. 4, »•

Iłzytitte części różnej objętości m składzie
Wkawkia zamówienia wykanoja się na miarę.
Siarę gorsety przyjmują do naprawy.

Najlepsze czernidło na świecie!

FKItNOliLMlTii
CZERNIDŁO DO OBUWIA

w i b  M i ik r .
F a b r y k a  z a ło ż o n a  w ro k u  1835.

Czernidło to nie zaw ń ra  w itryole ju , daje czainy, 
b ły n z o zą o y  p o ły s k ,  sk rrę  czyni tr w a łą .

 Do n a b y c ia  w s z ę d z ie .   4557
Z powodu podrabiali należy bacznie uważać n a  moje

n a z w i s k o  F E R 1 T 0 L E N J D T .

C. k. austr. koleje państwowe. Nr. 27.988-1.

Konkurs.
W okręgu podpisanej c. k. Dyrekcji ruchu zawnkowalo 

kilkti miejsc tecluiicziiych urzędników a względnie aspirantów 
i celem obsadzenia tych miejsc rozpisuje się niuiejszem kon­
kurs.

Ubiegający się o jedno z tych miejsc winni wykazać :
1. że są poddanym i austryackim i ;
2. że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie przekroczyli 

wieku lat 35 ;
3. że są ukończonymi technikami i że jako tacy posia­

dają przepisane 2 egzamina.
Kandydaci przyjęci w charakterze urzędników otrzymają 

płacę roczną w wysokości 600 złr. w. a.̂  i systemizowane 
kwaterowe, kandydaci zaś, którzy zostaną przyjęci jako a sp i­
ranci na urzędników otrzymają miesięczne adjutum w wyso­
kości 50 złr. w. a.

Podania zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 50 e t .  

i w dokumenty wykazujące dowody powyższe pod i., 2.. 3., 
należy wnosić do podpisanej c k .  Dyrekcyi ruchu w term i­
nie do dnia 31. lipca 1803.

C. k. Dyrekcya ruchu w Krakowie.
4671 S t o n i f i H l c i .

Tiut. capsici compos.
[ P & m - E x p e l l e r ] ,

wyrsbe P ru k iś J  aptokl Richtera, 
paw iM cbaie in au y  bole uśmierza-
jący środek domowy do  -----------
aacienuua , można dostać

■ wielu aptekach po 
D. 1.20, 70 i 4(5 !

o cenie 
kr. za

butelką. Przy zakupnie na- 
leśy być bardzo ostrożnym 
i przyjmować j e d y n i e  
iaazki z ochronną marką „kotwicą", 
juko prawdziwe. — Centralny sk ła d :
h llh  Rlchłtra f i l  Złstym Iwen,

\ r  F*r&drc. ——

Kantor miastowy: ni.

f a b r y k a  s z t u c z n y c h

N A W O Z Ó W
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULIANA WANGA WE LWOWIE
Poleca po p o now nie  z n iż o n y c h  ce n ac h  , n iż szy c h  an iże li  

ja k a k o lw ie k  in n a  fab ryka

Roztworzoną kwasem siarkowym
N ą c z k ę  k o ś c i a n ą  i S u p e r f o s f a t y
l gwarancyą najwyższych procentów składników, i tej 

samej jak  dotąd jakości. 4618

■*' T U j g

4392

W skutek  rozporządzenia odnosnyoh . . wyłącznie tylko dzie­
siętnych wag, urzedownie cechowanych, a to pod’ g r z , J n » zFr̂  1 0 0 - ^zwracamy u wa­
gę, że mamy n a  sk ładzie  i rozsyłam y p ra w d z iw e  w ag i d z ie s le tn e  z n sn ^ f firn y  
B uganyi, urzędownie w roku 1813 cechowane, e r""——  • • , •
ciężarkami, a to pod następu jącym i w arunkam i:

waga n a  kilo : 1000 750 £00
za cenę złr.: 70 58 48

Wag-en Sb Eis©nmobol-Łaff©r
I- S e i le r s t i i t te  1 2 , H o fg e w ii lb e  r e c h t s ,  in  w ie n

U praszam y o szybk ie  zam ów ienia i 2 5 %  zadatku.

250
35

150
22

100
18

50
15

U„ M A R J Ó W K A

MM woHoleffliczF ł i  Lffowa (poczta Lwów).
Sześć kilometrów od Lwowa ku W innikom , w uroczej miejscowości, oto­

czonej lasam i w znacznej części szpilkowymi. Pięć m urowanych mieszkalnych 
piętrowych budynków, jeden parterowy. W obrębie z .k ład u  k ap lica , w której 
się odprawia msza św. Wzorowe urządzenia tak  działów  leczniczych jak  i po­
m ieszkać (przeważnie z werandam i i 'b alkonam i) wedle najnowszych wymagań, 
na wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagraniczny li. W . borna obfi­
ta  wods źródlana, masaż, elektryzowanie , in h a lac je  , g im nastyka , kąpiele elek­
tryczne i inne wedle pntizeby. Doskonała k u ch n ia , kryty deptak. Pyszne 
spacery w parku zakładowym i labach p rzy tykających , czytelnia,, fortepiany, 
b ila rd , gry towarzyskie. S taranna  usługa. Telefon połączony z siecią telefoni­
czna m iasta Lwowa. Zakład funkcyouuje przez cały rok bez przerwy. W arunki 
bardzo przystępne. Bliższych inforinacyj udziela i zam ówienia przyjm uje zarząd 
Zakładu.

Dr. Stanisław  OekańsklEmil Bertemiljan Brajer
właściciel. 4 i83 lekarz kierujący.

Jak mogą kapitaliści
powiększyć dochody od papierów 

wartościowych, zmniejszone wskutek 
k o n w e r s y i  ?

O d n ośnych  in fo r in a c y j u d z ie la  n a jc h ę tn ie j b e z p ła tn ie  i fran co

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Sch&ll&nberg & Kreyser
we Lvowie, plac Halicki 1.

S. P I E L E C K I
L w ó w .  p l a c  M a r y a c l Ł l  3 .

pierwszorzędny magazyn

l i K O n i l  M Y Ś L l W S R i E J
Nnj większy skłud 4590

_. a mu n i c j i ,  nowości  sporiowyoi i ,  a r t y k u ł ó w  toaletowych,  f  
± per iumory] ,  p r zy b o r ó w  do szormierkt ,  p rzy b o ró w  uiiitor- $ 

niowycl i,  w y r o b ó w  s k ó r z a n jc h .  ^

C. k. sprzedaż w s z y s t k i c h  gatunków p r o c h u .
i t r j -Jodyny skład dla Guli cyi prawdziwych angielskich b icy k li, ro w e ró w  

c y k li ,  oraz. wszystkich części składowych do tychże.

Z ak u p n o  i sp rzedaż  s ta roży tnośc i ,  karabel ,  pasów  polskich , kit, 
a g r a f  do kołpaków, spię-ó do dclii,  g u z ó w  itp.

Z astępstw o p ierw szorzędnych  firm św ia to w y ch .
W szelkie roboty wchodzące w zakres ruszn ikarstw a wykonuje z całą 

akuratnością i najtaniej.

m 4tO r a z y  p r e m i o w a n a

FABRYKA PAROWA PiERNlKÓW I SUCHARKÓW
HONORATY CZYŃSKIEJ w Jarosławiu

Ftc.r*poleca na sezon w iosenny i letni znakom ite swe wyroby, a  mi •nowie.ie 
n ik  k ró le w sk i nadziew any. P iern ik i w różnych sm ak n li 1 gutiiiikucli czy sto  
m io d o w e. B ieczy  w k a  j a r o s ła w s k ie  wyborno do Ini-liafy i p iw  kąsek. A be­
c a d ł o ,  t lo n o r a tk i  znakom ite deserowe, nadająca się do eleganckisli przyjęć. 

D lsz k c p ty , B is k w i ty  (A lberty) wyżej cenione jak  angielskie.
j C  Cenniki gratis i  franco. 'M s g

W ł a s n e  s k ł a d y .  LW ÓW  ulica H alicka -  KRAKÓW Sukien,ijee ,<*
oraz w lejiszyeh handlach korzennych. ’ 7,

Z am ó w ien ia  u s k u te c z n ia  s ię  z a r a z .  — O d p rz ed a jąc y m  z n aczn y  r a b a t .  £

2 złote i 13 srebrnych 
m edali

9 dyplomów uznania i H 
listów pochw alny1' 1

t-40.M o d a  d o  m y c i #  k o n i .  C e n a  flaszeczki złr.
°.d .la t  n° z "ąj^PS zym  skutkiem  w wielu sta jn iach  dworskich, w naj.

nlacb i ^ l ^ i e r i a n h  s01,1 jako środek wzmacniający P» wie'kl<;h "atęie- macD, w zwichnięciach, spieczenia, w stężeniach scięg*1 '"»“8kulow, C7,yni
zwierzę wytrzymałem  n a  największe n a w e t  trudy. /,^y]

Uo nabycia we wszystkich ap tekach i droguerjach. 'T B t o
Należy baczjue uważać na m arkę ochronną i żądać wyraźnie.- ****

KAriiAiihiiBKriilrlDtza hm szk H  dlN bydjft,K w iz d y  K e rn e u b u rg s k ie g o  p ro sz k u

Franciszka Jana Kwizdy w K o r n e u b u r g u  pud Wiedniem
, „„dw orny, właściciel apteki obwodowej,c. i k. austr. i kroi. n u m u n k . dostawca n*ow ni— 1 v------------------- -

0 a  1 H 6 8 .

Poszukuję wspólnika
(c h rz e śc i ja n in a )  z fachowuini w iadom ościam i i odpo\ 
dnirn k ap ita łem  do z a ło ż e n ia  d ro g u e ry i  i perfum t
w jed n y m  z w iększych  m ias t  Galicyi. Oferty ad reso ’ 

do A dm in is tracy i „G azety  Narodowej

W Y 8 T A w X <w T H o ! G T ,,"
KARTY podróżne do AMERYK

dostarcza 43-;

N i e d e r l a n d z k o - A m e r y k a ń s k i e  
T o w a r z y s t w o  ż c g l n g i  p a r o w e j .

I .  K o lo w ru tr in g  9. P rospektu  i objaśnień
_ lY - W e j  H iig c rg a ssc T a  *  *  g  ■ M m m Im I •  „ y b k o  i bezpłatnie

IWONICZ
ZA KŁAD Z D R O JO W O -K Ą PIE L 0W Y  i KLIM ATYCZN

Szczawy alkaliczno-słone jodo-bromowe
skuteezne w chorobach skrofulicznych , skórnych ,

44:
. syfilitycznyeh , re im utyzin i 

nieżytach błon śluzow ych, zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych 'chor 
bach kobiecych. Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach łaziennych , borow 
nowe tuszowe, basenowe, rzeczne, kąpiele  lokalne wszelkiego ro .za jn  , nihal 

cye. M leko, żętyca, kefir.
Lekarz otdynujący i łż r .  £ 1 .  D ę b i c ł t i  lekarz zakładu.

Apteka, poczta i telegraf w miejscu. Z .k ład  gim nastyczny pod kierunkiem  
cyaliBty. Położenie Ziikładu urocze wśród lasów szpilkowych, powietrze 
wzm acniające, wolne od py łu  i organicznych zanieczyszczeń. R ozległe spaeei 
w lasach. Okolica malownicza i zajmująca. Oświetlenie elektryczno. Znikom i 
orkiestra. Fora  lecznicza od 20. m aja do końca września. W czasie do 2< 

czerwca i po 20, sierpn ia  m ieszkania znacznie tańszo.
Z g ł o s z e n i a

s P 
górsk  

łe  spacet

Marka och ronna.

J. A N  D  E  L ’a
n o w o  o d k r y t y

PROSZEK ZAMORSKI
zabij# i uiszczy bezpowrotnie ( 678

p lu sk w y ,  pebły, szw aby ,  k a r a k o ^  m oskale ,  mnehy, m r ó w k  
s to n o g i , mole, w ogóle WS/.e lkie owady.

Prawdziwy do nabycia wszędzie tam, są wywieszono A ndels płakały.

F a b r y k a  i w y ay łfca

w  d r o g u e r y i  «r. A n d e l c
„zuiii Schwarzem IIund“ w p r a t l z c  Hnsgasbe 13.

We LW OW IE; Zyg. Ruekera apt. pod Srebrnym O rłem , P . ALkolasc 
a p t , Alojzy lliibner droguerja ulica Karola Ludw ika, Józef Hanke skład ms 
terjałUw, ,1. Berger apt., P io tr Geilhofer apt., Karol Llayer ul. Krakowska.

Ulecz: W. Fusek apt.; ltin la : F . K ru p p a ; Brody: W. Landesber 
apt ; Cliodorów : St. Daszkiewicz apt.; Frysztak: Jan  Zaniewski apt.; Gródek 
pod Lwowem: A. L ip p u ; Gliniany : A. Hełm apt.; Ja sio : K. Pasch ap 
Kołomyja: K. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. W itos:»w ski; Kopyezynee 
M. Koder apt.; K o s n ó w  : S. Bursa apt.; Kraków :  E .  R adler apt., K . Stockma 
apt., W. Redyk a p t ,  K. W iszniewski apt., L. Rosner apt., W. Krzysztofowie 
skład m ateijałów , A. H aw cłka; Krosno; Jan  Ł azarow icz; Kulików: B. Misie 
łek  apt.; Kuty : Aleks. Zagajewski apt.; Katusz : A. Szustow apt.; J*ro«h»w 
W isłocki apt.; Nowy T a r g  Ad. B au io ąn n , K. Laeur, S. H olzgrunn; N#J* 
Sacz : T. Urossbard, 3. Lioclitmann ; NieillirÓW : K". P rzdlrzym irski apt, Prze 
n iy ń l; A. Faliszewski. S o k a l :  Eug. W ysoczański apt. Sucti#: O. Czernicki api 
S ta n is ła w ó w :  A. Beil apt. Stare M ia s to : A. P a lu c h  apt., T a rn o p o l ;  F. Jan 
rógie.wiez apt., E. Frantz ap. Tarnów: A. B e r g e r ,  W. Mildner, S. Steisscnber 
i M. Adler apt; W ad o w ice  S . Kurowski *pt-, T. Rauchberger. Z łoczów -. Józi 
(io i.1 ; Ż y w ie c ; M. Fawluszkiewicz.
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1 i.m iii\ mm t
poleca

ilipza w o d n e . w yp ró l*»w «n e  ś ro d k i  d<» w y -  
\ in b ia n ia  »«2*ll»leh plum.

B E R G E R A

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
Pizez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pai 

stwach Europy z świetnym  skutkiem  na w a z e i k i e  w y r z u t y  « k ó r a e  szczególniej 
na przew okłe i łuszczące się  liszaje, św ierzb, stru p y  i pasożytue wy- -
rzuty tudzież na czerwoność nosa, odm arznięcia, pocenia nóg. łupież 
na głowie i brodzie. -  B e rg era  mydło sm ołowcowe zawiera 4(1"/,, smo- 
lowoa drzewnego i w yro /m a się znacznie między wszclkieu.i innomi 
mydłami smołowoowemr w bandlu. Celem ochronienia się przed fa lszo - 
wanlaml nalehr zadać w y m n je  B ergera  m ydła smolewcowego i uwa­
żać na wydrukow any obok znak ochronny. Ponieważ nawet zielone opakowanie ulega 
podrabianiom  i nasladouri^ m arki ochronnej, przeto prosim y uprzejm ie uważać

na Pi v  in  k St,0llie zusj,iuje s ie d rukarni „J. Feitzingcra w Opawie jako niezaw odny nak prawdziwości naszego wyrobu.
W uporczywych cierpieniach skórnych uiyw a się zam iast m ydła smołowcowego skutecznie

B e r g e r a  s m o ł o w c o w o - s i a r c z a i i e g o
Jako g o d n ie js z e  mydło smołowcowe do lisunięeia W9Zelkich n ł o o z y n t o ń c i  o  e r y ,

a 7 £ nL ^ r  'h('lennem', tll(1/,-ie7 j ako niezrównane mydło do myciakąpieli dla codziennego uiy(^u g/ U/jyi zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące

B e r g e r a  g l i c e r y u o u r e  m y d ł o  s m o ł o w c o w e

łW" Cena sztaki każdego gatunku 35 et. wraz z broszurą
W p o d e łŁ a c h  po  3  sz tu k  z l r .  1 ,  po 6 s z tu k  z ł r .  1  »;».

Z innych  mydeł Bergera poleca się  następne, -zasłu gojące na uw agę: Mydło benzoowe 
dla udelikatm em a ce y , mydło boraksowe przeciw w ypryskom : mydło karbolowe do 
w ygładzenia cery i b izn po ospie i j ab0 m ydło odw aniające; mydło iohthyolowe na 
reumatyzm  i ezerwon c arzy ; mydło plegowe bardzo skuteezne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nog . TP^daniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
n ia zębów. W zględem^ "Y^b mydeł Bergera zwracam y nwagę na broszurę. — Należy 

żądać nydeł Bergera, gdyż istnieją  naśladow ania bez skutku. *

Fabryka I główna rozsyłka; G. Heli Comp , w Opawie (Troppau). 
o d zn aczo n a  d y p lo m e m  h o n o ro w y m  n a  m ię d z y n a ro d o w e j w y s tu w ie  f a ru ia c e u ty -  

ezn e j w W ie d u iii  1 8 8 3  ro k a . 4344
r!!oUort0.8Md!,ł ,LnW“ W,fA U PP- aP te k arz y : P . Mikolascha, Zygm. R uekera.

? ae - v^p' “Pt^a-rzy: H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, F Geilhofra, C. 
Sklepiuskiego, J. \V ewiorskiego i Dr. T. Zarzyckiego. W  Brodach w M. Kulak# i W. 
La esberga, w Czortkowte u L. Nossa; w Droiwbyczu u A. KrzyżunowuDogo i F . 

o izynsk ego , w K o ło m y j u J, Sidorowicza i EJ. istenzla; w Kopyczyńcach  w apt.

A J1ANDINA usuwa plamy po- ct.
wst:vł'e z soków cukrow ych, 
białka, lodów itp., flakon , . 25

A F 8 EIN1 A wyciąga plamy tłu - 
te z m ateryj jedw abnych ko-
orowych ...................................  25

a c e t i n a  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25

BENZOLINA wywabia plamy 
tłu ste  i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik m ały 20 ct.
c a ł y ..........................................30

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie matei-je czarne wypłowia­
łe  i poplamione odzyskują 
pierw otny koior, połysk i szty­
wność p a k i e t .........................08

ETILINA usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  26

JAYELLNA wywabia z bieli­
zny plam y powstałe z piwa, 
wiua czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon . . . .  . . 20

KWASEK w lasoczkaoh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ram entu , laseczka . . . .  05

K O R Z E Ń  m y d la n y  do prania 
m ateryj jedw abnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakieeik 
po 2 ct. i ..................................

M Y D E Ł K U  ż ó łc io w e  do wywa­
biania plam  zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedw abnych kawałek . , ,

ODAŁTNA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, p iw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSA L IN  A wywabia plamy a- 
trauientowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

0 U 1 L A JA  materje wełniane i 
jed w ab n e , prane w odwarze 
Quilsi tracą plamy i odzysku­
ją  świeżość, przytem  kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

W Y SK O K  te rp e n ty n o w y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
k u r z u ................................................

40

25

3h

25

)6

25

 2

N»być można we Lwowie w shlejiaoh w łasnych ulica  
Kopernika l. 3, ulica Halicka ilóg Wałowej i. 35, — 
W Krakowie Sukiennice I. 30. — W Czernlowcach 

Uy nok 1. 3. si

v ł x x x x x  3 0 C X X X X  X X X X X X X 3 0 C X X > :>

ttedera  ; w Przemyślu u M. Szwarca, J .  Lepankiewic-za i A. M a ń k o w s k ie g  • m ^ju ry  
szowie u A. K arpińskiego i  J .  P ró n a  ; w Stanistawmoie u 7 A iauow ^ siy stkich zna 
i A. Strzemeckiego; w S try ju  u  J .  A ichiniiile" wa
czmejszych aptekach Galicji.

f i X X X X X X X X X X X X X X K X 3  ( P

^ 5  P r a c o w n i a

SUKIEN DAMSKICH
raAirciszHi btjmel

<s L w o w i e  
przy u). Sobieskiego liczba 9, drugie piętro

^ .y k o D u je

wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­
skiego wchodzące

p o d l u y  w z o r ó w  p n r i / x k i c h .

C 3C O O O O C X X X X X X X X X X

WydftMCft i odpoYtiedaialny redaktor Platon Kostecki , Z drukami i PUlera i Spółki (Telefonu Nr. 174»).


